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Jeśli zadaniem historyi jest przeważnie utrwa­
lanie wydarzeń znamiennych w rózwoju społe­
czeństw, to nie obcym owemu zadaniu winien być 
i obowiązek wymierzania sprawiedliwości, chociażby 
spóźnionej, jednostkom, które spłaciwszy za życia 
dług obywatelski i humanitarny względem społe­
czeństwa własnego, lub obcego,' zeszły zapomniane 
z widowni działania dziejowego, nietylko bez wień­
ca chwały, przynależnego mężom zasłużonym, lecz 
nawet bez śladu życzliwej pamięci ze strony tych, 
dla których dobra pracowały wytrwale i gorliwie, 
z poświęceniem i ofiarą dóbr doczesnych, a nawet 
życia własnego.

Takie właśnie zadośćuczynienie należy się już 
oddawna cudzoziemcowi, który, sercem calem odda­
ny społeczeństwu polskiemu, dla niego i z powodu 
niego, cierpiał byt męki kilkoletniego odosobnionego 
więzienia w twierdzy Petropawlowskiej, i który, na-
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wet po swem wyzwoleniu, jednocześnie z Kościu­
szką, Niemcewiczem, Mostowskim i innymi pogro- 
bowcami Rzplitej, powrócił nanowo z energią 
zdwojoną do pracy około odbudowy przybranej oj­
czyzny.

Przebiegnijmy roczniki dziejów narodu pol­
skiego z ostatnich chwil jego udzielności, a z uczu­
ciem smutku przekonamy się, iż z wyjątkiem Niem­
cewicza, który w swych Famięfniłcack (wyd. lipskie, 
18ó8, str. 211) cjilubnie podniósł zasługi i męczeń­
stwo współtowarzysza niewoli, Jana Bonneau, głu­
che około nazwiska owego zasłużonego człowieka 
panuje milczenie. Nawet w zbiorach encyklope­
dycznych swojskich, najobszerniejszych i najnow­
szych, gdzie nieraz spotykamy się z nazwiskami lu­
dzi bez żadnych wybitnych zasług, niema najlżej­
szej wzmianki o ostatnim konsulu generalnym Rzpli­
tej francuskiej w Warszawie i o dziwnych przygo­
dach, których stał się był ofiarą, o stosunkach jego 
z najzacniejszymi w Polsce, za czasów Targowickiej 
reakcyi, a następnie i w epoce tworzenia się legio­
nów polskich we Włoszech, osobistościami: Stani­
sławem Małachowskim, Ignacym Potockim, Kościu­
szką, Ogińskim, Wojciechem Turskim,^ wreszcie 
o memoryałach w sprawie odbudowania Polski, 
których był autorem.

Tern dziwniejszą wydaje się obojętność hi- 
storyografii swojskiej dla pamięci zacnego cudzo­
ziemca, ile że w dokumentach dyplomatycznych, 
odnoszących się do historyi legionów polskich we 
Włoszech, niejednokrotnie spotykamy się z nazwi-
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skiem Bonneau, pod listami, adresowanemi w spra­
wie polskiej do marszałka Małachowskiego, genera­
łów: Dąbrowskiego i Kniaziewicza. Spotykamy je 
również w listach adresowanych: w roku 1794 do 
delegata komitetu ocalenia publicznego przy Koś­
ciuszce, obywatela Piotra Parandiera, w roku 1797 
do ministra spraw zagranicznych Rzplitej francu­
skiej, Talleyranda-Perigord’a, w roku wreszcie 1798 
do posła tejże Rzplitej przy dworze wiedeńskim, 
BernadotPego. Tomu II. Chodź­
ki: Hist. des legions imlonaises, str 853—38?).

We wszystkich owych listach^ notatach i me- 
moryalach Bonneau z zapałem i umiłowaniem spra­
wy, której całe swe poświęcił życie, nawołuje rządy 
Rzplitej francuskiej do podjęcia w interesie nietyl- 
ko ludzkości i sprawiedliwości odwiecznej, lecz na­
wet w interesie politycznym własnej ojczyzny, sku­
tecznych starań około odbudowania Polski w gra­
nicach takich, któreby, nie naruszając zbyt dotkli­
wie rzekomo nabytych praw Austryi i Prus, utwo­
rzyły silne przedmurze od strony cesarstwa rosyj­
skiego.

Gdy wreszcie na widownię dziejową europej­
ską wystąpił pierwszy konsul Bonaparte i ująwszy 
w silne dłonie wodze polityki wszechświatowej od­
czul doniosłość projektu, niepośledniego znawcy pol­
skich stosunków, Jana Bonneau, ten ostatni, w wy­
czerpującym memoryale, zredagowanym w paździer­
niku ]799 r., po raz ostatni stara! się przemówić 
w tej sprawie do wielkiego wodza i polityka gło­
sem. którego zasadność i przenikliwość stwierdzić
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miały niebawem przełomowe w dziejach Europy 
wypadki.

Nie tyle wszakże zastanawiającym jest brak 
szczegółowszych o Janie Bonneau informacyj w hi- 
storyografii polskiej, z uwagi, że wobec ogromu 
materyału dziejowego, dotąd jeszcze w sprawach 
rozbiorów Bzplitej nie wyczerpanego, role jednostek 
historycznych, chocby najzaslużeriszych, z koniecz- 
nos'ci, na długo jeszcze w cieniu pozostawać będą; 
lecz dziwić musi badacza niedokładność dat biogra­
ficznych, napotykanych w źródłach francuskich, ile­
kroć te o osobie Jana Bonneau wzmiankują.

W wydawnictwie źródłowem dyplomatycznem: 
Recueil des instructions diplom. (Paris, 1888), któ­
rego dwa tomy, odnoszące się do Polski, zredago­
wał jeden z dyrektorów archiwum ministeryum 
spraw zagranicznych w Paryżu, p. L. Farges, znaj­
dujemy rozdział poświęcony instrukcyi, jaką po wy­
daleniu w roku 1792 z Warszawy agenta francus­
kiego, p. Descorches de Sainte Croix, od tego osta­
tniego otrzymał był Bonneau. W nocie na str. 315 
T. V. podaje p. Farges kilka niedokładnych o nim 
szczegółów, jakkolwiek łatwo było niedokładność tę 
ominąć, po sprawdzeniu w archiwum paryzkiem 
odnośnych akt, z misyą owego dyplomaty skoja­
rzonych.

Niektóre z owych dat, odnoszących się do 
uwolnienia Bonneau z kilkuletniego więzienia w twier­
dzy Petropawlowskiej (a nie Schlüsselburskiej, jak 
dotąd twierdzą źródła francuskiej, sprostował na­
stępnie sam p. Farges w artykuliku o Bonneau, za-
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mieszczonym w wydawnictwie (¡ramie Eticydopedte 
(T. VII. 313), niemniej jednak błąkają się dotych­
czas o owym zacnym człowieku i dyplomacie wia- 
domos'ci tak błędne, że w słowniku Larousse’a, zkąd- 
inąd niezgorzej co da osób i rzeczy wybitniejszych 
poinformowanym, znajdujemy w T. II na str. DTa 
odbicie wszystkich dotychczas nagromadzonych błę­
dnych danych, o najważniejszych życia owego dy­
plomaty momentach.

Zadaniem niniejszego szkicu będzie, obok spro­
stowania wadliwych o osobie Jana Bonneau infor- 
macyj, spożytkowanie materyałów źródłowych, w księ­
gach 321, 322 i 323 (Pologne) archiwum rninisteryum 
spraw zagranicznych w Paryżu znajdujących się, 
a wyjaśniających należycie działalność i zasługi 
owego cudzoziemca dla sprawy polskiej położone.



Aj^enci dyploinatyezni francuscy w Warszawie. — KSejin 
■cztori)letiii.— Descorches. — Jetęo instrukcya.—Rządy Tar­

gowicy. —- Bonneau. — Dumouriez,

Po elekcyi Stanisława i^ugusta stosunki dyplo­
matyczne urzędowe między Rzj)litą a dworem fran­
cuskim. zerwane zostały, z po'\\^odu znanego zajścia, 
jakie w r. 1764 miaio miejsce między prymasem 
łmbieńskim, a margrabią de Paulmy, posłem fran­
cuskim w "Warszawie.

Polityka francuska za Ludwików XV. i XVI, 
zdystansowana przez gabinety dworów państw 
z Hzplitą polską sąsiadujących, nie miata odtąd ża­
dnego urzędowego w Warszawie przedstawiciela 
i zasilała się aż do epoki sejmu czteroletniego in- 
formacyami o stosunkach polskich, jakie jej nadsy­
łali tajemnie korespondenci dyplomatyczni. Takimi 
korespondentami byli, począwszy od roku 1775, Jan 
Bonneau i smutnej pamięci Aubert, ten sam, który 
stawszy się następnie jurgieltnikiem rosyjskim, obsłu­
giwał jednocześnie Rosyę i Francyę i za Targowicy
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otwarcie wstąpiwszy do obozu rosyjskiego, zdradził 
swego rodaka i towarzysza zawodu.

Jan Aleksander Yves Bonneau, urodzony w ro­
ku 1739 w Montpellier, osiadł stale z żoną Elżbietą, 
z domu Hequerande,, w Warszawie i tu, zaletami 
towarzyskiemi i niepospolitą znajomością stosunków 
miejscowych, rychło zjednał sobie życzliwe w wybi­
tniejszych sferach politycznych 'stolicy uznanie.

W owej epoce stosunki dyplomatyczne między 
Polską i Francyą pozostawały ciągle jeszcze w sta- 
dyum tymczasowości. Kolę korespondentów fran­
cuskich pełnili Mokronowski i Jakubowski, Polacy, 
ze swoich sympatyj dla dworu wersalskiego znani. 
Po śmierci Mokronowskiego pragnął dwór fran­
cuski powierzyć godność konsula Janowi Bonneau, 
z przyzwoleniem dworu polskiego, lecz Uosya, któ­
rej się Bonneau swojerni sympatyami polskiemi był 
naraził, przyzwolić na to nie chciała 1). W takim 
stanie spraAvy Ludwik XVI postanowił nadać tytuł 
agenta francuskiego w Warszawie p. Aubert.

Z otwarciem sejmu czteroletniego polityka 
dworu polskiego jawnie zaczęła znowu grawitować

, ’) W Archivîim księcia Woroncowa (Moskwa, T.
XIV, str. 242, znajdujemy list Arkadiusza Markowa do ks. 
Woroncowa ze Stockliolnui w dniu G października 1786 r. 
pisany, zawierający co do Bonnean następującą wzmiankę: 
SegUT (znany poseł francuzki na dworze Katarzyny 11} 
sHntrigue pouT faire établir en Pologne, sous le titre 
d’un consul, un nommé Bonneau, ex-jesuite, qui en 
temps et lieu put servir de boute feu, comme de raison.
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ku Francyi. AVyrazem tego stało się av roku 1791 
wysianie hr. Oraczewskiego, w charakterze posła 
uwierzytelnionego, do Paryża. AVywzajemnü się 
i dwór francuski takimże aktem uprzejmości dyplo­
matycznej i za ministerym Armanda Marka hr. de 
iMontmorin Saint llerem wysiał, również w cha­
rakterze posia uwierzytelnionego, do AÂ arszawy Maryę 
Ludwika Henryka Descorche'a, margrabiego de Saint 
Croix, dawniejszego dworzanina hr. d'Artois, przy 
którym Jan Bonneau pełnić miał odtąd urząd se­
kretarza generalnego ambasady francuzkiej.

AV instrukcyi z dnia 9 maja 1791 roku, udzie­
lonej Descorche'owi, najwyraźniej zastrzegł dwór 
francuski, by unikać wszelkich rozmów o konsty- 
tucyi, uchwalonej świeżo przez naród francuski. 
Jeśliby tego okoliczności wymagały, pozwolono po­
słowi prostować w społeczeństwie polskiem błędne 
o zaszłych we Francyi przeobrażeniach politycznych 
pojęcia, lecz nakazano mu unikać wszelkiej propa­
gandy idei rewolucyjnych w Polsce. „Każdy naród— 
brzmiała instrukcya—ma prawo stanowić dla siebie 
to, co za potrzebne dla swej pomyślności uważa. 
AAhnien mieć to poseł na szczególnym względzie, 
gdyż według niektórych bezmyślnych pisemek, mo­
głoby się wydawać, że Francuzi pragną narzucić 
całemu światu zasady nowego swego rządu“ 1).

AVidocznie, niepodobna było Descorche’owi 
działać zgodnie z powyższą wskazówką, gdyż wkrót-

') Fiirgos, Uccueil  ̂ II, :iis.
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ce po przybyciu do Warsza^yy, ydy rządy Targowi­
cy ujawniły niechęc do wszystkich objawów wolno- 
myślniejszych, przekazanych społeczeństwu ustawą 
majową, dalsze stanowisko Descorche’a w' Warsza­
wie okazało się niemożliwem. Stanisław August 
z rozkazu Imperatorowej przystąpił w d. 24 Lipca 
1702 roku do konfederacyi, a wielki marszałek Mni- 
szech oświadczył urzędownie Descorche’owi, że „nie 
może nadal korzystać w Warszawie z opieki prawa 
międzynarodowego i z przywilejów, posłom państw 
cudzoziemskich przysługujących“.

Zmuszony do rezygnacyi z urzędu, przekazał 
Descorche Janowi Bonneau obowiązek zawiadywa­
nia czasowo interesami francuskiemi w Polsce, „l r̂zy- 
kro mi — pisał Descorche do Bonneau — że nie 
mogę Panu pozostawić charakteru pełniącego obo­
wiązki posła, podczas mojej nieczynności. Lecz wia­
domo Panu, jaka siła despotyczna rządzi obecnie 
tym nieszczęsnym krajem i jak wobec niej są bez­
silne wpływy sprawiedliwości i rozumu. Samo istnie­

nie legatyi jest zakwcstyoncAvanem... Niemniej je 
dnak, gdy Avedług prawa publicznego legacya taka 
W' Polsce, dopóki przez nas samych odw^ołaną nie 
będzie, istnieć musi, przeto zechcesz Pan Avszelkie 
działknia do tej stosować zasady i utrzymać nadal 
wszelkie zeAvnętrzne oznaki, które ujawmiają cha­
rakter poselstw'a naszego w' Warszawie“ 1).

Ze strony rządu rewolucyjnego francuskiego

'j ibid. ]). :522.
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uczyniony został w następstwie os'wiadczenia 
marszałka Mniszcha krok prowokacyjny, gdyż na 
zalecenie Dumourieza, minister spraw zagrani­
cznych,' Piotr Martial Lebrun, zamianował urzędo- 
wnie w czerwcu 1792 roku Jana Bonneau konsulem 
generalnym w Warszawie.

W odpowiedzi na zawiadomienie o, tej nomi- 
nacyi, Bonneau, w liście do Dumourieza z dnia 13 
czerwca 1792 roku podziękował za ten zaszczyt, 
z oświadczeniem, iż zdwoi usiłowania, by módz 
okazać ojczyźnie swej na nowym urzędzie istotne 
usługi, przyczem nadesłał formularz przysięgi, jaką 
wobec Zgromadzenia Narodowego na wierność spra­
wie wolności i konstytucyi składa“ Ij.

2) Arch. Min. Zagr. Vol. 320, p. 55.



II.

Komunikat Descorclie’a. — Protest marszałka Miiiszcha. — 
Wygnanie agenta francuskiego.—Policja warszawska.—De- 

klaracye Bonneau i Laroclie’a.

Pomimo opuszczenia stanowiska posła, Des- 
corche nie rychło wyjechał z Warszawy. Przesyłał 
on tajemnie wiadomości o stosunkach miejscowych 
do Paryża, utrzymywał związki ze stronnictwem 
niechętnem Targowiczanom, a nawet, gdy we Fran- 
cyi nastąpiło ogłoszenie Hzplitej, doręczył rządowi 
polskiemu, w osobie Kzplitej skonfederowanej, no­
tę, zawiadamiającą o zmianie rządu we Francyi. 
W odpowiedzi na ten komunikat marszałek Mni- 
szech zaprotestował przeciw takiej impetycyi Des- 
corche’a w słowach:

„Ponieważ konfederacya nie widzi w rewo- 
lucyi, świeżo zaszłej we Francyi, osoby króla u ste-

Biblioteka — T. 300. 2
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ru rządu, wobec innych monarchii dziedzicznych, 
mniema przeto, że nie powinna zezwolić ani na 
ogłoszenie, ani na rozpowszechnienie podobnego 
rodzaju not w państwach Uzplitej“ 'J.

W lis'cie Descorche'a, adresowanym z Warsza­
wy 25 lipca 1792 roku do p. Chambonat w Paryżu, 
znajdujemy odgłosy wydarzeń, jakie się podówczas 
agitowały w stolicy Rzplitej. Malują one zamęt, 
wywołany przez agitacye Targowiczan, skutkiem 
ustąpienia z pola działalności marszałków: Ignace­
go Potockiego i Stanisława Małachowskiego, i na­
pomykają o przygotowaniach patryotów do obrony 
pogwałconych zasad konstytucyi 3 maja.

„Silne tu panuje w umysłach wrzenie — pisał 
Descorche — możnaby zeń skorzystać z łatwością, 
lecz należałoby mieć pomoc skuteczną z zewnątrz, 
a, na nieszczęście, nic owej pomocy nie zapowiada. 
Pozostawić trzeba sprawy dalszemu biegowi i ocze­
kiwać ich rozwoju. Taką jest i opinia marszałka 
Potockiego, z którym wczoraj miałem długą tajemną 
naradę. Sądzi on, że dobry duch m' narodzie się 
utrzyma i że postępowanie króla wzmocni tylko 
siłę oporu. Marszałek dziś w nocy opuszcza War­
szawę i udaje się do Lipska, celem zawiązania sto­
sunków i następnego ich wyzyskania. Oczekuję 
tymczasem pożądanego zezwolenia na wyjazd. Obe­
cność moja tutaj nie miałaby celu. Nie sądzę 
wszakże, byśmy mogli pozostawić Polaków ich lo-

Arch. Zagr. T. 320, p. 219.
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sowi. Przeciwnie, mniemam, że ich nieszczęścia po­
winny zdwoić interesowanie się nasze ich sprawą. 
Nie zatrzymuję się tu nad faktami wojennemi, które 
są maloważne. Nie mogę wszakże pominąć milcze­
niem świetnej akcyi generała Kościuszki, zasłużone­
go żołnierza, wyćwiczonego w szkole amerykań­
skiej, który będąc w ariergardzie księcia Józefa, nie­
rozważnie przez Kosyan zaatakowanym został. Po­
bił on z oddziałem pięciotysięcznym korpus wojsk, 
nierównie odeń silniejszy. Wiadomość ta, rozpo­
wszechniona w sobotę, uczyniła dotkliwszą nowinę, 
która pogrążyła naród cały w żałobie. Dowiedziano 
się bowiem przy tej okazyi, o usposobieniu niedwu- 
znacznem dworu wiedeńskiego. Korpus rosyjski bez­
karnie wszedł na terytoryum Galicyi, a oficerowie 
i urzędnicy króla węgierskiego pośpieszyli mu z po­
mocą, celem obsaczenia Kościuszki“ D.

Dalszą korespondencyę Descorche'a zatamowało 
energiczne, choć niezgodne z prawami międzynaro- 
dowemi, wystąpienie konfederacyi Targowickiej prze­
ciw poselstwu w Warszawie.

Arch. Zagr. T. 320, str. 143.
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w  początkach października 1792 roku Descor- 
che otrzymał rozkaz bezzwłocznego opuszczenia gra­
nic Polski’), w kilkanas'cie dni później, z polecenia 
marszałka koronnego Mniszcha, major Rogoziński, 
naczelnik policyi warszawskiej, wszedł do domu kon­
sulatu francuskiego i zapytawszy urzędownie o cha­
rakter zajęć agenta Ronneau, któremu dalszego pia­
stowania urzędu konsula generalnego przyznać nie 
chciał, zażądał od tegoż piśmiennej w tej mierze de- 
klaracyi.

Nie będąc w możności sprzeciwienia się takiemu 
gwałtowi, Ronneau oświadczył protokólarnie, iż le- 
gacyą francuską, którą znieść za właściwe uznano, 
nie zarządza i że bawi w Warszawie jako osoba 
prywatna (je demeure ici comme simple yarficulier).

Taką samą deklaracyę ściągnął major Rogoziń­
ski i od Kazimierza La Roche, znanego ze stosun­
ków swoich późniejszych z emigracyą polską w Pa­
ryżu, w hotelu Diesbach, przy ulicy św. Honoryusza. 
La Roche, skoligacony z rodzinami polskiemi, bawił 
podówczas w Warszawie w charakterze tłómacza 
i drugiego sekretarza poselstwa. Otrzymał on cza­
sowe pozwolenie do pozostania w stolicy, jedynie na 
zapewnienie, że ma jeszcze do załatwienia pewne 
interesy rodzinne. •’)

Cierpliwość ta nie długo trwała. W dniu 7

’) Arcli. Zagr. T. 320, str. 288. 
2) Ardi. Zagr, N. 320, str. 287. 

Arcli. Zagr. T. 320  ̂ ¡bid.
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listopada 1792 r. pisze La Roche do ministra Le 
bruna, że mu rozkazano bezzwłocznie opuścić War­
szawę, do czego się zastosuje chętnie, nie chcąc ba- 
Avić dłużej dans cette terre, ft,etrie imr le despotisme. R 

Jednocześnie opuścił Warszawę i Descorche 
i z Frankfurtu nad Menem doniósł ministrowi spraw 
zagranicznych, iż patryoci polscy, bawiący w Lipsku, 
uprosili go za pośrednictwem Ignacego Potockiego, 
by wyjednał oświadczenie konwencyi narodowej, po­
tępiające postępowanie konfederacyi targowickiej.

Ibid. str. 312. 
2) Ibid. str. 302.

li"'



III

Korespondencja tajna z Warszawy. — Odĝ łosy wypadków 
paryzkich.—Emisaryusze.—Wypadki warszawskie.—Nara­

dy Targów i cza n.

l’omimo czujności rozciągniętej przez policyę 
warszaAYską nad czynnościami Jana Bonneau, docho­
dziły do Paryża listy tego ostatniego, wyjaśniające 
stan umysłów w stolicy i ważniejsze wydarzenia 
współczesne. Stronnicy obalonej konstytucyi majo­
wej, w malej wprawdzie liczbie, pozostali w kraju. 
Większość ich pośpieszyła bądź do Lipska, gdzie 
około Ignacego Potockiego, Stanisława Małachow­
skiego i Kołłątaja zgrupowało się kółko patryotów 
polskich, by, wspólnie z bawiącym tam podówczas 
Kościuszką, organizować powstanie narodowe, o czem 
Parandier stale informował sfery rządzące Francyi. 
Inni zaś, między nimi: Wojciech Turski i Kazimierz
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La Hoche, pośpieszyli do Paryża, szukać pomozy 
konwencyi i komitetu ocalenia publicznego przeciw 
Prusom, Austryi i Rosyi, które nie taiły swoich pla­
nów nowego rozbioru Polski.

Odgłosy przewrotu politycznego, dokonanego 
we Francyi i zwycięztw młodej armii republikań­
skiej, odniesionych nad koalicyą Prus i Austryi 
w bitwach pod Argonne, Jemappes i w Belgii, do­
chodziły do Warszawy i budziły nadzieje pomyślniej­
szych zmian dla przyszłości nieszczęśliwego kraju.

„Wiadomości o zwycięztwach naszych — pisał 
23 października 1792 r. Bonneau do ministra Le- 
bruna — rozeszły się tu z dziwną szybkością, pogrą­
żając tyranów w uczuciu niepewności i obawy.

j,Il serait difficile de rendre Venthousiasme gé­
néral, excité dans ce pays, par des nouvelles, regar- 
deés comme aussi favorables. On s’est embrassé reci- 
proquement, on s’empresse de se féliciter des triom­
phes d’un peuple brave et généreux, aussi des hommes 
et de la liberté, et le Polonois indignés plus que ja ­
mais du joug, dont on l’accable, invoquent avec une 
nouvelle ardeur des circonstances, qui le mettent 
à même de le sécourèr“.

„Co do mnie — kończy Bonneau — zdaje się, 
że będę tu się mógł utrzymać nadal i prowadzić 
dalej korespondencyę. Obiorę drogi dosyć kręte 
i najpewniejsze, by zapobiedz jej przejęciu. (Je 
prendrai les voyes les plus detourneés et les plus su­
res, pour en prévenir l’interception)“

1) Arcli. Zagr. ibid., str. 297.
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Dnia 7 listopada 1702 roku donosi Bonneau 
o przybyciu do Warszawy glos'nego (fameux) księcia 
Adama Ponińskiego i o uroczystem przyjęciu, jakie 
mu zgotowano w stolicy, malgré le decret, qiei Ta­
rait declaré infame et Tarait hanni a perpétuité“.

„Nie mogłem dotąd sprawdzić — pisze dalej — 
o ile wiarogodną jest pogłoska o zamiarze króla 
wysłania tajemnie do Francyi emisaryuszów, którzy- 
by przeciwdziałać mogii agitacyom, jakie wzięli 
na siebie pp. Kołłątaj i Potocki, udając się do Pa­
ryża“.

Utrzymują wszakże niektórzy, że emisaryusze 
ci działać będą zgodnie z tymi panami, odpowiednio 
do planu patryotów, którym król, jak mówią, se­
kretnie sprzyja ')•

Awanturnicze plany patryotów warszawskich, 
oparte na możliwości czynnej pomocy ze strony 
Francyi, znajdują wyraz w dalszych listach Bonneau.

W dniu 21 listopada 1702 roku przesyła Le­
bruno wi obszerne sprawozdanie o nastroju umysłów 
w Polsce i o ważniejszych Avypadkach politycznych 
miejscowych.

„Widoki lepszej dla tego narodu przyszłości — 
pisał Bonneau—stają się coraz wyraźniejszemi, ile 
pragnienie wolności i nienawiść do ciemiężycieli 
wzrastać będą aż do stopnia pokuszenia się o odzy­
skanie niezawisłości. Ten nastrój umysłów, jaki się

Ibid. str. 335.
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tu ujawnia, zaciera zwolna wrażenie obrazu, jaki 
przedstawiała Polska w czasach uprzednich.

„Wycieńczona po bezowocnych w^ysiłkach nie­
szczęsnej konfederacyi barskiej i ukorzona doszczę­
tnie, bez energii, bez jedności i bez nadziei, zatra­
ciła Polska nawet przeświadczenie swoich cierpień. 
Niebawem jednak podniósł się duch odrodzenia, spo­
wodowany nastrojem sejmu światłego i rozumnego. 
Doszło do tego, że generał Kachowski, jak się do­
wiaduję o tern z pewnego źródła, uznał za ko­
nieczne objaśnić Imperatorowę o istotnym nastroju 
umysłów w Polsce. Napisał do mej otwarcie, że 
wolałby walczyć otwarcie na polu bitwy z Turka­
mi i Tatarami, aniżeli bronić się przeciw podziem­
nym zaczepkom w tym kraju, przeciw wrogiemu ze 
strony Polaków usposobieniu. Oczekują też iiie- 
cierpliwie decyzyi ze strony Imperatorowe’, w na­
stępstwie tej opinii, którą z niemniejszą stanowczo­
ścią popiera i generał Kreczetnikow. Kachow^ski 
uznał za konieczne uciec się do nowych środków 
ostrożności, z powodu możliwości nowego wybuchu 
i zabezpieczenia wojsk, które wymagają większego 
skoncentrowania. Zapowiadają skutkiem tego, że 
mimo surowości obecnej pory roku, tworzyć się bę­
dą nowe obozy, zaopatrzone w kazamaty podziemne. 
Dwa lakie obozy strzedz będą Warszawy, z arty- 
leryą liczną, która ją tuż otacza.

„Inne, rozmieszczone są po rozmaitych punktach 
kraju, w taki sposób, by mogły się spiesznie z sobą 
złączyć, na pierwszy sygnał alarmowy.

„Co do konfederacyi, jej osłupienia widoczne-
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go, jej obaw i bezczynności, powołuję się na rapor- 
ty poprzednie. Pozostawiona bez kierowniczej wska­
zówki ze strony dworu petersburskiego, zmuszona 
wyczekiwać rozwoju dalszych wypadków, maskuje 
swoją bezwładność przedwstępnemi rozprawami, 
z których jedne—budzą politowanie, inne zaś—nie­
nawiść ze strony cnotliwych obywateli. Oto jest 
ich dokładna osnowa:

1. Czy należy utrzymać królewskość, czy też
w jej miejsce ustanowić nową władzę wykonawczą, 
w osobie konsulów, na rok jeden, lub też na dwa 
lata? Uchwała: Będzie można przedłożyć na sej­
mie przyszłym obalenie królewskości, po zgonie kró­
la obecnego. Agenci Imperatorowej nie zgodzili się 
na takie postanowienie i skłonili skonfederowanych 
do uznania go za niebyłe.

2. Na jakiej stopie utrzymywać armię? Uchwa­
ła: Należy ją zredukować do 40 tysięcy żołnierza
i w tym stosunku zmniejszyć i podatki.

3. Czy po ustanowieniu nowej formy rządu, 
gdy będzie zwołany sejm, trzeba będzie poddać ją 
pod jego zatwierdzenie, czy też pod jego prostą 
akceptacyę? Długie nad tą kwestyą, naruszającą 
wszechwladztwo narodu, rozprawy, wreszcie uchwa­
lono jei odroczenie.

4. Czy sejm zwołać do Warszawy, czy do Uro­
dna? Uchwala: Będzie mógł być sejm w Warsza­
wie, jeśli nowa konstytucya na  û attendre que Vohjet 
simplement accejdé dans les futurs Etats. (Ustęp 
ten, jako niezrozumiały, pozostawiam w oryginalnej 
wersyi. Przup. autora).
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„Jeśli natomiast stany będą miały władzę san- 
kcyonowania, sejm odbędzie się w Grodnie, gdzie 
łatwiej utrzymać .w karbach malkontentów, wpły­
wać na postanowienia i ukrócać opornych.

„Byłoby bezowocnem wchodzić w dalsze szcze  ̂
góły, lecz co do królewskości, uchylenie jej nie bę­
dzie niewątpliwie dziełem konfederacyi targowickiej,, 
chociaż się tą sprawą zajmuje. Zjednywa ona so­
bie stopniowo nowych sprzymierzeńców między pa- 
tryotami. Nad tym przedmiotem, zarówno jak i nad 
wieloma innymi, odnośnie do doli miast i wyzwo­
lenia włościan, wogóle zaś, nad przywróceniem 
wolności — umysły coraz więcej zdają się przejmo­
wać koniecznością naśladowania Francyi.

„Już niejednokrotnie miałem zaszczyt zwracać 
uwagę Waszą, Panie Ministrze, na zwiększenie się 
sił Rossyan w Wielkopolsce i na Ukrainie. Dziś 
nfiogę tylko, na wiarę doniesień pewnych, zawiadomić 
Was, że Prusacy gromadzą nowe siły w Wielkopol­
sce i mają się na baczności. Zakupili oni niedawna 
pięć tysięcy koni.

„Onegdaj pewien oficer rossyjski, w teatrze» 
wśród swoich kolegów, bez prowokacyi naAvet, obra- 
żonym został publicznie przez majora polskiego, 
co prawda, nieco podchmielonego. Wyprowaodz- 
no go i szczęśliwie zapobieżono dalszym następ­
stwom tej awantury.

„Wczoraj p. Castrom, pełnomocny agent szwe­
dzki, przybliżywszy się do bateryj zamiejskich i obu* 
dziwszy tern podejrzenie, aresztowanym został i trzy­
manym w Avięzieniu przez godzin dziesięć, aż da



wylegitymowania się. W ogólnos'ci, Panie Ministrze, 
mało się tu zajmują Hossyanami i znienawidzoną 
konfederacyą. Oczy wszystkich zwrócone są ku Fran- 
cyi, której tryumfy i zwycięztwa są jedynym pro­
mykiem nadziei. Wieści o tych tryumfach przeni­
knęły tu do najniższych sfer ludności, wierzące] 
w niechybną pomoc Francuzów, w pojawienie się 
ich flot. Po za Francyą zwracają tu oczy na emi­
grantów w Lipsku, c: których roztropnem zachowa­
niu się otrzymuję tu wiadomości. Uspakaja to umy­
sły i ostrzega przed nierozważnym krokiem, w ocze­
kiwaniu wypadków pomyślniejszych, które nastąpić 
nie omieszkają“.

Boit- ,:n. O

’) Arcli. Min. Spr. Zagr. T. 320, str, 34:7 —355.



IV.

List Bonneau do Descorsche’a.—Nowiny z Polski.—Delega­
cja Targowiczan.—Wiadomo.ści wojenne.

W liście z dnia 24 listopada 1792 r. do Des- 
corche’a, który już w owym czasie bawił w Paryżu, 
mamy wiązankę faktów i nowych charakterystycz­
nych o ówczesnem położeniu kraju wiadomości.

„Martwionoby się, obywatelu, Twojem milcze­
niem—pisał Bonneau—gdyby roztropność nie naka­
zywała być cierpliwym. Wiemy, że pierwsze chwile 
przybycia Twego do Paryża zeszły na rozmowach 
ze starymi przyjaciółmi o wielkich wypadkach, któ­
rych masz szczęście być świadkiem. Gdy się ma 
szczęście i przyjemność otrzymać list z Paryża, za­
pomina się, że się tu jest na wygnaniu.

„Oto są ostatnie nowiny z kraju, z którego
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wywiozłeś szacunek i żal wszystkich dusz szlache­
tnych.

„Siedm tysic ĉy Rossyan stoi załogą w stolicy 
Kontrybucye wszelkiego rodzaju wyczerpują zapasy 
mieszkańców wiosek. Przewidują nadejście zarazy 
i głodu. Kraj taki, jak Polska, obfitujący ongi we 
wszelkie produkty, spichlerz narodów sąsiednich, 
upadnie wkrótce z nędzy. Całe rodziny uciekają 
ztąd, szukając przytułku w Prusiech i w Galicyi.

„Delegacya (Targowiczan) przybyła 80 z m. do 
Petersburga. Członkowie otrzymali od Imperatoro- 
wej pieniądze i tabakiery, lecz nic pocieszającego 
dla nieszczęśliwej Polski. Ostatnie wiadomości nie 
są pomyślne dla Szczęsnego Potockiego i jego 
adherentów, natomiast brzmią bardzo pomyślnie dla 
króla. Generalność wystraszona pozostaje w bez­
czynności. Co może ztąd dobrego wyniknąć? Kon- 
syliarze korony nie chcą się udać do Grodna, do­
póki Hosyanie nie opuszczą granic; lecz wojska ich 
domagają się żywności. Adam Poniński przybył do 
Warszawy z listem generała Kachowskiego, do kon- 
federacyi adresowanym. Po naradzie, która miała 
tu miejsce, oczekują jakiegoś kroku stanowczego.

Nowe alarmy z powodu partyi lasek ze szty­
letami, przybyłej do pewnego kupca warszawskiego. 
Marszałek Mniszech chciał ją zasekwestrować.

„Kościuszko jest we Lwowie. Niemcy ugasz- 
czają go, sławiąc wysoko jego talenty i zalety.

„Z pewnego źródła dowiaduję się, że Littlepa- 
ge udaje się z polecenia króla do Paryża. Wszyst­
ko to wielce jest podejrzanem. Prawdopodobnie



poleci! mu zbadać usposobienie Francyi wobec przy­
jaciół Uzplitej w Polsce, którzy, rozumie się, jego 
przyjaciółmi nie są, i przyjąć odpowiednie środki. 
Król sądzi, że masz dobrą o Jattlepage’u opinię i że 
to, co ten ostatni mógłby zdziałać, łub powiedzieć 
w Paryżu, zmieniłoby zlą opinię o nim samym. 
Jakikolwiek mógłby być motyw owej podróży, mar­
szałek Potocki, patryota, polecił mi uprzedzić Cie­
bie, byś uczynił IJttlepage’owi pobyt w Paryżu 
nieprzyjemnym. Zasługuje bowiem na wzgardę lu­
dzi dobrze myślącyćh. Marszałek obawia się, ażeby 
opłaciwszy dobrze redaktorów Monitora, nie umie­
ścił tam kilku artykułów, łagodzących nikczemne je­
go działania. Chciej nad tern rozciągnąć baczność.

„Nowinami obchodzącemi bliżej nas, są: że ge­
nerał Moełlendorf wysłanym jest przez króla pru­
skiego z pocztem 12-tysięcznym; że książę bawarski 
oświadczył w Wiedniu, iż się nie ruszy, jeśłiby 
Francuzi wkroczyłi na jego terytoryum. Wiadomość 
ta rzuciła postrach na stolicę Austryi, przepełnioną 
emigrantami, których wypędzono z Włoch, gdzie, jak 
mówią, przygotowuje się powstanie. Niemcewicz nie 
ruszy się, pozostanie prawdopodobnie w Wiedniu; 
lUałachowski i Sapieha są w Wenecyi.

„Piattoli opuścił króla, tak przynajmniej mnie 
zapewniają. Badowski popełnił niezręczność, pisząc 
do posła rosyjskiego, który go niepokoił, łast ten 
nie znamionuje charakteru, jaki zapowiadał.

„Księżna kurlandzkapisała do mojej córki, z bar­
dzo uprzejmemi oświadczeniami. Ujawnia w nim 
wielki charakter i rezygnacyę. Żali się, że od cza-
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su swego wyjazdu z Warszawy p. D. nic do niej nie 
pisał. List ten wzruszył nas wszystkich.

„Marszałek Sołtan wyjechał tej nocy. Towa­
rzystwo jego było pokrzepiającem i budzącem 
nadzieje. Bardzo go żałujemy. Goniec rusza w drogę. 
Cała karawana zasyła Tobie i Pani pozdrowienia. 
Jesteś jej całą nadzieją“.')

') Arch. Zagr. T. 320, str. 350.



V.

Listy ministra Le Brune’a do Bonneim.—Ostatnie korespon- 
dencye konsula Bonneau. — Przeczucia i środki ostrożno­
ści.—Rozczarowanie Targowiczan.—Zdrada Auberta.— Po­

spolite ruszenie.—Ambasador Sievers.

Ministeryum spraw zagranicznych francuskich 
z zajęciem śledziło bieg rozwijających się podów­
czas w Polsce wypadków.

W odpowiedzi na przesłane relacye otrzymał 
Bonneau list, datowany z Paryża w d. 12 lutego 
179B r., w którym minister Lebrun pisał:

„Otrzymałem, Obywatelu, listy Twoje od nr. 7 
z r. 1792 do nr. 3 z r. 1793.

„Pojmuję, ile waleczni patryoci polscy muszą 
być rozgoryczeni i z uczuciem zadowolenia widzę 
konsternacyę, przestrach, a może i żal, ze strony 
sprawców konfederacyi targowickiej. Oto i Prusacy

Biblioteka. — T. 39o 3
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wkroczyli do Wielkopolski i nieszczęśliwy ów kraj 
ponow’nie staje się łupem państw rozbiorowych. Bo­
lesna jest, że zapał dla sprawy publicznej, nie podsy­
cany przez wieki w Polsce, nie obudził się żywiej 
w ludności tego rozległego kraju, a raczej jest poża­
łowania godnem, iż sejm konstytucyjny 3 Maja nie 
powołał tej ludności do udziału w swoich pracach. 
Wtedy to bowiem, za przykładem Szwajcarów, Hołen- 
drów i Amerykanów, ujrzanoby ów naród spieszący 
na pomoc zagrożonej ojczyźnie.

„Zresztą niech nie tracą odwagi. Kampania, 
która się rozpocznie niezadługo prawie na wszystkich 
punktach Europy, sprowadzi wypadki, które niewąt­
pliwie położą kres grabieży sąsiadów chciwych, 
zdwajających usiłowania cełem zgnębienia narodów 
i zamaskowania tym środkiem uczucia strachu, ja­
kiego ich nabawia przykład, dany narodom ze stro­
ny Francyi.

„Nie ustawaj. Obywatelu, w zbieraniu wiado­
mości o ruchach armii rosyjskich i pruskich. Nie 
potrzebuję zalecać ci ostrożności, jakiej wymaga sta­
nowisko Twe w WarszaAvie. Gdy scena wypadków 
zdaje się rozszerzać się w Polsce, polegam na pil­
ności Twej w informowaniu mnie o wszystkiem, co­
kolwiek dojdzie do Twej wiadomości“.

Nie .spodziewał się zacny Bonneau, iż łist, 
w dniu 23 lutego 1893 r. przesłany do ministerym, 
w odpowiedzi na pismo poprzedzające, będzie już

') Arcli. Zagr. T 321, str. 97.
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ostatnim z raportów, jaki tajeranemi drogami do P a ­
ryża wysyłał.

Jakby w przeczuciu katastrofy, która niebawem 
spotkać miała przedstawiciela Francyi w Polsce, za­
leci! minister Lebrim temu ostatniemu, by się miał 
na baczności. Bonneau istotnie, jakkolwiek nie przy­
puszczał, by nieuszanowanie prawa narodów ze stro­
ny Bossyi posunąć się mogło kiedykołwiek do gwał­
tu na osobie cudzoziemca, bądź co bądź, opatrzone­
go w mandat swego rządu, z tern wszystkiem obie­
cał ministrowi, że będzie ostrożnym.

Ostrożność ta, jak to zaraz zobaczymy, na nic 
mu się nie zdała, gdyż już wówczas towarzysz jego, 
Aubert, działał z ukrycia w charakterze wywiadow­
cy i o wszystkich czynno.ściach ex-konsul,a Bon­
neau donosił Sierersowi.

„Miałem zaszczyt objaśnić Cię, Panie Mini­
strze—pisał Bonneau—o usposobieniu obecnem Tar- 
gowiczan, przeświadczonych zbyt późno, bezwątpie- 
nia, lecz bądź co bądź przeświadczonych nareszcie, 
o bezowocności nadziei, opieranych dotychczas na 
wspaniałomyślności Imperatorowej. Ogarnia ich 
wstyd, iż dali się wciągnąć w matnię i rozpacz na 
widok wkraczających z przyzwoleniem Uosyi Pru­
saków i wobec nieodzownego nowego rozbioru kra­
ju, który tych matactw jest następstwem. Wisto- 
cie, 11 bież. miesiąca, t. j. w dwa dni po wyjeż- 
dzie ambasadora Sieversa do Warszawy, nie wie­
dząc już, jak się wykręcić przed narodem wobec po­
pełnionej nierozwagi i wobec obietnic, dawanych 
dotąd narodowi, Targowiczanie, po długich nara-



dach, zdecydowali się ogłosić uniwersał, w którym, 
zapewniając, jak zazwyczaj, o swoim gorącym pa- 
tryotyzraie i po powołaniu się na uroczyste rękoj­
mie, jakie otrzymali od Rosyi, z zapewnieniem nie­
zawisłości, wolności i nietykalności Rzplitej,po uwia­
domieniu o krokach, jakie uczynili celem urzeczy­
wistnienia rękojmi—proklamowali pospolite ruszenie 
(l'arriére han), t. j. środek praktykowany w takich 
wypadkach w kraju tutejszym, celem powołania na­
rodu do jedności, do zaniechania wszelkich stronni­
czych niechęci i do poświęcenia ich na ołtarzu oj­
czyzny, będącej w niebezpieczeństwie. W uniwer­
sale tym szlachta wezwaną jest do gotowości wał­
ki, z chwilą ogłoszenia drugiego uniwersału.

„Hezużytecznem jest w rzeczy samej Avyjas'nic 
Ci, Panie Ministrze, że uchwała tego rodzaju, w oko­
licznościach obecnych trudna do wykonania, wobec 
siły nieprzyjaciela i pęt krępujących Polskę, tern 
większą jeszcze goryczą przejęła nieszczęśliwy na­
ród i nie podniosła bynajmniej jego ducha.

„Tylko z zewnątrz spodziewa się on pomocy, 
tylko od zwycięztw i powodzeń naszych oczekują 
zbawienia nieszczęśliwej Rzplitej.

„Jakoż, p. Sievers dziwi się szaleństwu swoich 
pupilków. Poprzestał tymczasem na rozkazaniu irn 
cofnięcia uczynionego kroku. Pobiegł goniec z prze­
słaniem im tego rozkazu. Dowódcy wojsk rosyj­
skich otrzymali rozkaz zdwojenia czujności, celem 
stłumienia natychmiastot\’ego możliwych rozruchów.

„P. Sievers już przedtem w Grodnie przekonał 
się o zdyskretowaniu powagi stronnictwa, o jego
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głupocie i o niemożliwości posiłkowania się niem 
odtąd w spra\yach Imperatorowej. Dlatego to przy­
był do Warszawy, w zamiarze pokierowania sprawy 
według innego planu i miał już w tym celu z Jego 
Król. Mością kilka narad, skutkiem których, król od­
mówił wyjazdu do Grodna i zaproponował nato­
miast utworzenie nowej konfederacyi, lub też zwo­
łanie nowego sejmu. (Na co, ile się zdaje, Sievers 
się zgodził). Przedstawił król konieczność uspoko­
jenia umysłów, przychylenia się, ile tylko można 
będzie, do wmli narodu i w tym celu nawet ułożył 
projekt, który tajemną drogą przesłał do rozpatrzenia 
emigrantom lipskim. Bezwątpienia, projekt ten nie 
jest w sprzeczności z widokami Imperatorowej i mo­
że sprowadzić porozumienie, gdyż ambasador rosyj­
ski i ze swej strony wysłał gońca, którego powrotu 
tutaj oczekiwać będzie.

„Ile sądzę, mowa tu o wznowieniu dawnego 
projektu zapewnienia korony polskiej starszemu sy­
nowi Wielkiego Księcia i połączenia go węzłem ślu­
bnym z infantką saską. Już przedtem niejednokro­
tnie miałem zaszczyt wzmiankować o rokowaniach, 
podjętych w tej sprawie, bądź przez króla, bądź też 
przez emigrantów saskich. Postaram się rzecz tę 
jeszcze zgłębić, tymczasem dowiedziałem się, że Sie- 
A'ers zapewnia stanowczo J. K. Mość, iż wieści o no- 
Avym podziale są bezpodstawne i że Rosya dąży 
tymczasowo do podejścia Prus, które w trakcie tego 
wyczerpują swe siły.

„Donoszą mi, że czynią się przygotowania na 
Morzu Czarnem, dokąd Imperatorowa wyprawia trzy
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tysiące marynarzy z portów Bałtyckich, gdyż sądzi, 
że uda się jej obecnie zaskoczyć Turków z tej stro­
ny skutecznie.

„Prusacy, jak to już doniosłem, posunęli swój 
najazd do Sochaczewa, o os'm mil od Warszawy 
odległego. • Tutaj to, jak się zdaje, oczekiwać będą 
dalszych wypadków.

„Z istotną przykrością zmuszony jestem do­
nieść Ci, Panie Ministrze, że p. Aubert, były sekre­
tarz naszego poselstwa w Polsce, nie powstydził się 
uczepić klamki nowego ambasadora rosyjskiego 
i przedstawił mu łistę proskrypcyjną przeciw bawią­
cym tu Francuzom. Dwaj z pomiędzy nich zostali 
niedawno aresztowani, pod pozorem, że utrzymują 
stosunki z klubami. Wypuszczono ich po dwóch 
dniach zatrzymania, nie mogąc im dowieść zarzuco­
nej winy, lecz rozkazano im opuścić Polskę, gdzie 
oddawna zajmowali się chirurgią,

„Co do mnie, zdwajam czujność, by się nie na­
razić. Zamknąłem się w swojem kółku i jestem 
niesłychanie ostrożny. Gdy jednak być może nie 
zabezpieczy mnie to od kaprysu konfederatów, lub 
też od fantazyi ambasadora i ponieważ dwór tutej­
szy już przedtem uczynił mi zaszczyt, że mnie prze­
śladował, uważam za właściwe, z góry już prosić na 
wszelki przypadek o instrukcyę, jak się mam zacho­
wać wtedy, gdy będę zmuszonym ztąd wyjechać?

„Zresztą, jestto, być może, prosta jedynie ostro­
żność z mej strony. Mam nadzieję, że znany mój 
charakter, szacunek, którego tutaj mam szczęście 
zażywać osobiście, i postępowanie moje umiarkowa-
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ne, zdołają mnie nadal ustrzedz od ewentualności 
przykrych i pozwolą nadal być tutaj użytecznym. 
Będę miał zaszczyt przesiać Panu przy następnym 
raporcie uniwersał konfederacyi, dotyczący pospoli­
tego ruszenia, którego jeszcze przetlómaczyć nie 
zdołałem, jak również list ambasadora, rozkazujący 
odwołać to szaleństwo“.

Bonneciu.

1) Arch. Min. Spr. Zagr. T. 321, str. 135 i nast.
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Aresztowanie Bonneau.—Postrachy Jakohinizmu.—Represa­
lia przeciw Francuzom. — List Parandiera z Lipska. — Ra­
porty Sieversa.— Rewizya u Bonneau. —Rozpacz jego rodzi­

ny.—W obozie Igelstróina.

Przerwę w dalszej korespondencyi między kon- 
solem Bonneau a ministeryum francuskiem, jaką na­
potykamy w aktach archiwum paryzkiego, wypełnia 
lakoniczna wiadomość, przesłana 16 marca 1793 r. 
przez Parandiera z Warszawy ministrowi spraw za­
granicznych Rzpłitej francuskiej, w słowach:

„Zeszłej środy, p, Bonneau, b. agent nasz, 
aresztowanym został przez połicyę warszawską, zo­
stającą pod władzą wielkiego marszałka koronnego, 
Mniszcha, na żądanie p. Siewersa, ambasadora ro­
syjskiego. Papiery jego zabrano. Był on badanym 
i więzionym przez trzy dni i w końcu wydanym
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p. Sieversowi, który go kazał wywieźć z Warszawy. 
Przypuszczają tu, że wysłanym zostanie na Sybir,“

Należy w tern miejscu uprzytomnić sobie, że 
w tej właśnie epoce, po zgładzeniu Ludwika XVI 
w Paryżu i po zapanowaniu terroryzmu we Francyi, 
nieubłagana nienawiść do wszystkiego, co tylko z Ja- 
kobinizmem miało najodleglejszy związek, ujawniła 
się w całej Europie przeciw wszystkim Francuzom, 
a w pierwszym rzędzie przeciw tym, których podej­
rzewano o stosunki z ówczesnymi przedstawicielami 
rządu rewolucyjnego paryzkiego.

W liście z d. 9 marca 1793 r. doniósł Paran- 
dier ministrowi Lebrun, że ogłoszonym został ukaz 
Imperatorowej, wymierzony przściw Francuzom, 
w państwie rosyjskiem zamieszkałym. Duchowień­
stwu połecono odebrać od nich przysięgę na wier­
ność tronowi, emigrantom francuskim rozkazano wy­
rzec się praw obywateli ich kraju i zaprzysiądz 
zemstę i nienawiść mordercom Ludwika XVI, pra­
wowitego monarchy Francyi.

W Wiedniu też same objawy nienawiści prze­
ciw wszystkiemu, co jest francuskiem, przeciw księ­
żom wolnomyślnym, arystokratom, emigrantom. 
Ksiądz Labathie, adwokat ex-księcia, lizus Kaunitza, 
który się szczycił jego poufałością, otrzymawszy 
rozkaz opuszczenia państw austryackich, wpadł w ta­
ką wściekłość, że go musiano oddać do szpitala 
obłąkanych, ze skrępowanemi rękoma i nogami.

1) Arch. Zagr. T. 321, str. 187.
2) Arch. Zagr. fran. T. 321, str. 194.
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We wszystkich państwach absolutnych krwawe 
wypadki, których widownią była podówczas Francya 
odbiły się na losie synów tego kraju. Charaktery 
silniejsze oparły się naciskowi reakcyi, lecz znalazło 
się wielu Francuzów, którzy, ratując swoje położe­
nie na obczyźnie, jawnie przylgnęli do rydwanu mo­
narchii absolutnych i nikczemnym serwilizmem sta­
rali się byt swój zabezpieczyć i polepszyć.

Do tej kategoryi indywiduów należał i sekre­
tarz b. poselstwa francuskiego w Warszawie, Au- 
bert.

„Był to awanturnik — pisze o nim Niemcewicz 
w Pamiętnikach.—Przyjęty za sekretarza przez gene­
rała Mokronowskiego, po s'mierci onego i ostatnim 
podziale kraju, wszedł w służbę rosyjską i stal się 
szpiegiem... Aubert stopniami zaszedł wysoko. Dla 
zysków zrzekł się Francyi, pięknej ojczyzny swojej. 
On to podszczuł Sieversa przeciw Bonneau, oczernił 
Mostowskiego i nas wszystkich i więzów naszych 
stał się przyczyną.

„W roku 1815 powrócił do Warszawy i w 81 
roku życia umarł, wzgardzony od wszystkich.“

O aresztowaniu konsula Bonneau donosi poseł 
rosyjski Sievers, w liście do córki swej młodszej pod 
dniem 18 marca 1793 r. w słowach:

„Wystawiam sobie, z jaką chciwością szukacie 
korespondencyi lub artykułów z Warszawy. Są one 
pod każdym względem ciekawe. Nakoniec te szka-

1) Pani. str. 212.
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radne Francuzy zostały pobite. (Mowa tu prawdo­
podobnie o klęsce wojsk republikańskich pod Ner- 
vinden, która skłoniła armię północną Domourieza 
do opuszczenia Belgii. (Przyp. autora). Złapałem 
tu jednego, który potajemnie bawił się w ministra, 
a teraz, zdaje się, na Sybir powędruje... W depe­
szach swoich mówi o śmierci króla, jakby o jakiej 
wielkiej zasłudze... Daruj, żem ci o tern napisał.“

W raporcie o aresztowaniu Bonneau, przesła­
nym Imperatorowej, Sievers doniósł, że nieraz prze­
jętym był zgrozą, czytając jego ruporty, do obywa­
tela ministra Delacroix pisane; szkarady, jakie się 
ośmielał przypisywać Ludwikowi XVI, rzeczy, które 
pisał o konfederacyi, nazywając ją buntowniczą 
i to, co mówił o królu polskim, pruskim i o Rosyi.

„Szczególniej oburzającem jest—pisze Sievers 
to, co mówi o śmierci króla. To zdecydowało, żem 
nie w^ydał go policyi, lecz generałowi Igelstrómowi, 
celem wysłania więźnia do Petersburga. „Zkądinąd 
nadmienia Sievers— zdaniem najpoważniejszych lu­
dzi, jestto najniebezpieczniejszy agitator“.

Wobec inkwizytorów warszawskich, którzy ze­
szli na rewizyę, zachował Bonneau duszę prawdzi­
wego republikanina.

Oto wiązanka wiadomości, przesłanych przez 
Parandiera z Lipska 25 i 27 marca o aresztowaniu 
Bonneau:

„Piszą mi z Warszawy pod datą 16 marca, co

1) Z pam, Sieversa. Poznań 1865, str. 70.
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następuje: W ubiegłą środę na żądanie p. Sieversa 
policya warszawska aresztowała naszego byłego peł­
nomocnika francuskiego. Wszystkie papiery jego za­
brano, a obecnie zajmują się ich zbadaniem i odcy- 
frowaniem. Oskarżają go o korespondencyę z Des- 
corchem i Dumouriezem. Obawiają się, by z po­
wodu stosunków, jakie tu zawiązał, wielu Polaków 
nie zostało skompromitowanych, gdyż znaleziono za 
lustrem całą korespondencyę, klucz pisma sekretne­
go z kopiami wszystkich listów i biletów, które roz­
syłał. W tej chwili donoszą mi, *̂że go trzymano 
w arsenale, lecz że obecnie jest już w drodze na 
Syberyę.

„Czterystu Polaków znajduje się na liście pro­
skrypcyjnym, nadeslanyrn Sieversowi przez Impera- 
torową. Prócz tego wysłała gońca do Drezna, z żą­
daniem, by elektor saski wygnał wszystkich Polaków 
z Saksonii. Elektor odpowiedział, że wdzięczność 
jego i obowiązki względem nieszczęśliwych nakazują 
mu inny tryb postępowania; że nie może pozbawiać 
przytułku ludzi, których czynności są bez zarzutu...

„Goniec z Petersburga zakomunikował królo­
wi polskiemu rozkaz pozostania w Warszawie. Król 
miał zemdlenie i spazmy i mówią nawet, że kazał 
sobie puścić krwi. W Warszawie też tak nazwany 
sejm ma się zebrać.

„Nowy rozbiór Polski jest postanowiony, z wy­
łączeniem Litwy i księstwa Mazowieckiego, które zo­
stają przy dziedzictwie familii królewskiej.“

W liście z d. 17 marca 1793 r. pisze Paran-
dier:
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„Z boleścią doniosłem onegdaj o aresztowaniu 
i zesłaniu obywatela Bonneau z rozkazu ambasadora 
rosyjskiego. To pogwałcenie prawa narodów, to 
najście mieszkania, ta krzywda zadana wolności czło^ 
wieka, który przez lat 15 cieszył się w Polsce sza­
cunkiem i opinią szlachetnego charakteru, oburzyło 
wszystkie dusze i Francuzi niemniej są oburzeni, sły­
sząc o postępowaniu z ich rodakiem. Powinni zro­
zumieć nieśmiali jeszcze zwolennicy wolności, że 
w Europie wzięto sobie za zadanie przedstawiać ka­
żdego Francuza jako mordercę i spiskowca, nai- 
grawać się w ten sposób z nieświadomości i słabo­
ści, budzić ohydę do wolności, tłumić to uczucie, 
które natura sama zaszczepiła we wszystkich duszach 
ludzkich, a które przyzwyczajenie do nieszczęścia stłu­
miło i dopiero na hasło, przez Francuzów dane, uja­
wniać się zaczęło. Mało, że nas spotwarzają, chcą nas 
jeszcze poniżyć, zniesławiając Konwent. Bardzo wie­
le osobników w Paryżu należy do jurgieltników, 
a bardziej polegają na nich, aniżeli na zbrojnych 
swoich satelitach.

„Wszystko, cokolwiek dzieje się obecnie w Pa­
ryżu, zapowiadano już przed piętnastu dniami. 
Tak jest, już przed piętnastu dniami zapowiada­
no rzeź Konwentu, oskarżenie Dumourieza, ustano­
wienie trybunału rewolucyjnego, przeobrażenie wła­
dzy wykonawczej. Dobre umysły widziały w tych 
przepoAviedniach skutek wyobraźni, lecz to, co uwa­
żały za wymysł, stało się rzeczywistością. Przypo­
minam sobie, że to samo było z ucieczką Ludwika, 
Mówiono o tern w Warszawie, jako o rzeczy pe-
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wnej, na dwa dni przedtem, zanim dokonaną zo­
stała.

„Wracam do sprawy nieszczęśliwego Bonneau. 
Wstrętna ta intryga jest dziełem osobistem Auber- 
ta, b. agenta trancuskiego, obecnie sekretarza Sie- 
versa. Podły ów osobnik pracował wspólnie z Bon­
neau, wiedział dobrze, gdzie były złożone jego pa­
piery; nic dziwnego przeto, że trafiono wprost do 
szafy, gdzie się znajdowały.

„Zapewniają, że Bonneau zachował godność 
i charakter Francuza i republikanina. Usiłował on 
oprzeć się zabraniu papierów, mówiąc: Szanujcie to 
miejsce, zawiera ono depozyt, należący do wielkie­
go narodu. Gdy go stawiono przed Sierersem, ten 
go zapytał wyniośle: jakiem prawem poważył się 
utrzymywać korespondencyę z wrogami jego monar- 
chini? Na to Bonneau odrzekł: Takiem, jakiem mnie 
to pytanie zadajesz...—i odmówił odpowiedzi na inne 
zapytania. B

„Obywatelka Bonneau, w wysokim stopniu 
uczuciowa kobieta, padła do nóg ambasadora, bła­
gając go o łaskę,, by zezwolił j ej towarzyszyć mę­
żowi, lub o śmierć. Sierers podniósł ją, oddalił 
świadków, rozmawiał z nią przeszło kwadrans, po­
lecił odprowadzić ją i jej cóikę pod konwojem żoł­
nierzy za miasto, prawdopodobnie do obozu dowód­
cy Igelstróma, gdzie się mąż jej znajdował.

Dosłownie temi wyrazami składa Sievers raport 
Iinperatorowej o aresztowaniu Bonneau. Z pam. Siever.^a. 
Doznań, str. 72.
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„Z przetrząśniętych papierów nie można było 
dojść, do kogo listy, pisane do Descorche’a i Domou- 
rieza, były adresowane. Sievers oskarża go o wszel­
kie możliwe zbrodnie, by ustanowić fakt istnienia 
tego, co Jakobinizmem nazywa, w Polsce, a to po­
służy za pozór do nowego rozbioru. Starał się Sie- 
vers o wykrycie związku między Bonneau, a kolonią 
polską w Lipsku, lecz z wyjątkiem listów, które mi 
dla Ciebie, Panie Ministrze, nadsyłał, nic innego nie 
wykryto. Już nakazują Francuzom, by taką przy­
sięgę składali w Polsce, jaka przepisana jest dla 
Francuzów w Rosy i przez Imperatorową, z dodat­
kiem „zemsty przeciw mordercom Ludwika XVI“ 
Wszystkie listy z Francyi odnoszą się do policyi, 
która wzywa adresatów i każe im je odczytywać 
głośno. Ma to być, zdaniem autorów owych do- 
kuczliwości, środek przez okoliczności obecne dykto­
wany.

„To nie marszałek Mniszech wykonał rozkaz 
Sieversa względem Bonneau, lecz marszałek Ra­
czyński.“ \)

*) Arcli. zagr. franc. T. 321, str. 220 i nast.—Her­
mann w Gesch. des ru ss . S taa tes . E r g ä n zu n g s  B a n d  
str.419 (Grotlia, 1866) podaje następujący wyjątek z ra­
portu llucliliolza o aresztowaniu Bonneau: „Bucholtz 19. 
März 1893... Hier ist auf russische kaiserliche Requisi. 
tion, der Herr von Booneau, ehemaliger französischer Le- 
gations-secretair, e in  ra se n d  to ller Jacoh in er, mit sei­
ner Correspondenz arretirt, aber bald vom General Igcl- 
ström in Verwahrung genommen worden. Morgen wird er
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Wielce charakterystycznym jest list Stanisława 
Augusta, przestany w dniu 16 marca 1793 r. posło­
wi Bukatemu do Londynu, w sprawie aresztowania 
Bonneau. Maluje on zupełną niezaradność króla 
i mizerne jego w ówczesnym rządzie Rzplitej stano­
wisko, jeżeli znajdujemy w nim upokarzające wy­
znanie monarchy, „iż teraz urzędownie nic się pra­
wie do mnie nie referuje!“

Oto osnowa owego cyfrowanego listu.
„Przestrzegaj WPan każdego Polaka, z którym 

możesz mieć konneksyę, aby się strzegł nietylko 
służby francuskiej, ale i wszelkiej korespondencyi 
i konneksyi z Jakobinami i z sejmem francuskim. 
Sievers napróżno uczynił rekwizycyę do policyi tu­
tejszej, pod prezydencyą Raczyńskiego, w niebytno- 
ści Mniszcha, aby został aresztowany Francuz Bon­
neau, którego Descorche zostawi! tu w swoim do­
mu, ale który dał wtenczas na piśmie upewnienie 
do policyi, że nie jest w żadnym charakterze dyplo­
matycznym i że nie należy wcale do interesów fran­
cuskiej Rzplitej. W tej rekwizycyi nazwał sam Sie- 
vers siebie delatorem, a potem żądaj, aby policya 
tego Francuza przystawiła jemu do osobistej roz­
mowy, a on go w swoiin domu przytrzymał, w pa­
pierach zaś jego miała znaleźć nasza policya ciągłą

durch ein Commando Kosaken nach Kiew und von da nach 
Petersburg transportirt. Unter seinen Briefen, die wir 
alle nach Grodno mitnehmen, war einer von Dumouriez. 
Uer schrieb ihm: si la France est heureuse, la Pologne 
est sauvée.





VII.

Odgłosy aresztowania Bonneau.—Represalia przeciw Rosja­
nom we Francji.—Raport La Rocha.—Odpowiedź ministra 

' Lebruna. — Wiadomość o emigrantach polskich.

Odgłosem wrażenia, wywołanego katastrofą Bon­
neau w Paryżu, jest łist Kazimierza de ła Roche do 
ministra spraw zagr. ‘francuskiego, z dnia 6 kwietnia 
1793 r.

„Oto—pisał — wyciąg z łistu oryginałnego, na­
desłanego mi z Lipska. Otrzymałem wczoraj i drugi 
z Drezna, w tej samej sprawie. Jest pewien exces 
zbrodni, któremu ludzkość nie daje wiary, chyba 
wobec dowodów niezbitych.

„Lecz prawdą jest, że agent ludu wolnego jest 
obecnie w kajdanach. Ten zamach na prawa naro­
dów nakłada na Rzplitę obowiązek zemsty przeciw
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'winowajcom i obowiązek wymiaru sprawiedliwości 
względem rodziny ofiary.

„Obywatel Minister raczy wziąć pod baczną 
rozwagę fakt, że owa zbrodnia polityczna odsłania 
nasz klucz* tajemny i że należy uciec się do środ­
ków ostrożności

„Uważam zresztą za obowiązek swój — uprze­
dzić departament spraw zagranicznych, że zarządzo­
no odpowiednie środki, by korespondencya nasza 
z Polską nie szwankowała w skutek nieszczęśliwego 
wypadku i że zdwoję usiłowania, by komunikować 
wszystko, cokolwiek ze straszliwej doli zwyciężonego 
przez najazd narodu nas interesować może.“

W odpowiedzi na raport le Roche’a minister 
w d. 11 kwietnia pisze: „Rada wykonawcza przewi­
działa już wszystko, co nam w liście z d. G b. m. 
donosisz. Wiesz zatem, że pisano do wszystkich de­
partamentów i do wszystkich władz administracyj­
nych, aby aresztować wszystkich Rosyan, przebywa­
jących we Francyi. Zarząd policyi odniósł się z za­
pytaniem, czy nie byłoby właściwem postąpić w ten 
sposób z Polakami, lecz odpowiedziano mu, że pra­
wie wszyscy Polacy tutaj znajdujący się, są żarli­
wymi patryotami tego kraju, do którego zmuszeni 
byli emigrować.

„Gdyby wszakże znajdował się między nimi ta­
ki, co jest oddanym dworowi rosyjskiemu, należa­
łoby co do niego uczynić wyjątek. Dowiemy się

’) Arch. zagr. iraiic. T 321 str. 228.



03

O tera niebawem. Winieneś, Obywatelu, lepiej ni/i; 
ktokolwiek inny znać Polaków tego rodzaju i nie 
omieszkasz bezwątpienia udzielić mi w tej mierze 
potrzebnych wiadomos'ci.

„Bądź przekonanym, Obywatelu, że Rada wy­
konawcza ocenia należycie starania, jakie podej­
miesz dla zapobieżenia przerwie w naszej korespon- 
dencyi z Polską.“

Dnia 19 kwietnia 1793 r. la Roche udzielił mi­
nistrowi pożądanych co do Polaków we Francyi wy­
jaśnień.

„Zanim odpowiem na list Twój, Obywatelu 
Ministrze, z dnia 11 kwietnia, uznałem za właściwe 
zasięgnąć wiadomości potrzebnych, by przedstawić 
Ci obraz dokładny Polaków, zamieszkujących obec­
nie we Francyi, lecz przedewszystkiem winienem Ci 
udzielić następujących szczegółów:

„Przejeżdżając przez Strasbourg, towarzysz po­
dróży mojej, Albert Sarmata O, zalecił byt czujności 
miejscowego magistratu młodego Polaka, Raczyń­
skiego, synowca marszałka tegoż nazwiska, niezmien­
nie przywiązanego do Rosyi. Złożył on w tej mie­
rze  ̂notę obywatelowi Braunowi, bankierowi i ko­
respondentowi departamentu spraw zagranicznych.

1j Ibid. sir 248.
-) Wojciech 'Piirski. delator v/sprawie Poiiińskiego, 

osobistość arcyciekawa, głośna z mowy, wypowiedzianej 
przed Konwentem w sprawie Polski. O Turskim monogr . 
moja w K w a rt, h istor. 1899. Zesz. I.
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w tein mieście zamieszkałemu. Uprzedziłem także
0 nim swego czasu obywatela Descorche’a. Po przy­
byciu do Paryża tenże Albert Sarmata formalnie oskar­
żył p. Komarzewskiego, jako szpiega rosyjskiego i ja 
to sam zaniosłem o tem notatkę do tajnego biura 
departamentu i do obywatela Baudry. Spełniłem 
swój obowiązek, popierając tę denuncyacyę, lecz nie 
mogłem się powstrzymać od uwagi, że w Bzpłitej 
takiej, jak nasza, której siła opiera się nie na dro­
bnych gabinetowych intrygach, lecz na woli ogólnej 
25 milionów dusz, można gardzić szpiegami bez oba­
wiania się ich, bo cóż zresztą mogą swemi donosa­
mi sprawić?

„Widziałem i czytałem ich raporty podczas po­
bytu mego w Polsce i przejazdu przez Niemcy. Na- 
próżno starali się zaciemnić prawdę kłamstwem i po- 
twarzą, mianować fanatyzmem miłość świętą Ojczy­
zny. Energia, odwaga- ludu francuskiego, wielkości 
jego nawet w zboczeniach, paraliżowała ich styl:, na 
pociechę swych zaAvstydzonych wrogów przedstawiali 
oni im nasze rozterki, naszą ufność, ciągłe zmiany
1 takiemi to środkami starali się zarabiać sobie płacę 
niecnego swego rzemiosła.

„List z Warszawy z dnia 5 września 1792 r., 
Avydrukowany w Correspondance originale des émi­
grés, str. 23, cz. II, i powyższe denuncyacye dowo­
dzą, że umiano cenić odpowiednio osobniki tego ro­
dzaju.

„Istnieje wszakże inny rodzaj, który, nie będąc 
tak występnym, może być nam podejrzanym ze 
względu na swe stosunki i nie zasługiwać na zau-
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fanie. Odwołuję się w tej mierze do noty, którą. 
Złożyłem, Obywatelu Ministrze, przed sześciu tygo­
dniami swemu departamentowi. Nie mając żadnych 
stanowczych przeciw nim dowodów, wystarcza tyłka 
mieć się na ostrożności w stosunkach, jakieby z na­
mi zawiązać chcieli.

„Tak obznajomiwszy Cię, Panie Ministrze, z je­
dnymi i z drugimi, sądzę, że mam prawo zalecić za 
Twem pośrednictwem opiece Rzplitej francuskiej 
Polaków, którzy nabyli tytułu do braterstwa z namii 
przez prześladowanie, jakiego wraz z nami od wspól­
nego doznali wroga. Rada wykonawcza już oddala 
im sprawiedliwość, oświadczywszy zarządowi poiicyi, 
że prawie wszyscy Polacy, tu będący, są żarliwymi 
patryotami tego kraju, do którego musieli emigro­
wać. A jednak wszyscy byli nękani i prześlado­
wani przez komitety ich sekcyj, które opieczętowały 
ich papiery i odebrały broń,

„Dalecy od uskarżania się na te fakta, Avidzą 
w nich jedynie środki usprawiedliwione okoliczno­
ściami chwili. Lecz Rzplita winna to swojej go­
dności. Francuzi winni to ofiarom despotyzmu, by 
taka inkwizycya ustała. Śmiem nadmienić, że ko­
muna paryzka winna w interesie swych współoby­
wateli przyciągać raczej cudzoziemców czulą go­
ścinnością, aniżeli odpychać prześladowaniem tych, 
którzy widząc wolność obaloną na swej ziemi, przy­
bywają tutaj w zaufaniu, że będą mogli w spokoju 
spożywać swe dochody pod cieniem drzewa, temu 
bóstwu poświęconego.“ K. La lioclie. V

’) Ibid str. 2(53.
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Minister Lebrun odpisał La Roche’owi 24 kwie­
tnia 1793 r. w słowach:

„Odczytałem, Obywatelu, list Twój z d. 19 b. 
m. z wielkiem zajęciem i bezzwłocznie zakomuniko­
wałem go komitetowi ocalenia publicznego i Oby­
watelowi merowi Paryża.

„Jakkolwiek Rada wykonawcza nie chciała za­
stosować środków represyjnych, to jednak uznano 
za rzecz roztropną w obecnych okolicznościach 
aresztować cudzoziemców podejrzanych, między in­
nymi Rosyan i Polaków, ich emisaryuszów. Zasłu­
żysz się zatem. Obywatelu, względem własnej oj­
czyzny, rozciągając nadzór baczny nad takimi oso­
bnikami i donosząc mi ó nich następnie, by można 
było zastosować do takich osobistości środki odpo­
wiednie.

1) Areh. Zagr. T. 321, str, 270.



VIII.

Sąd i wyrok marszałkowski w sprawie Bonneau.

Cofnijmy się do wypadków warszawskich, które 
miały miejsce po aresztowaniu konsula francuskiego.

Oto protokół sądu marszałkowskiego warszaw­
skiego, sporządzony w dniu 19 marca 1793 r. w spra­
wie Bonneau i zakomunikowany Komitetowi ocale­
nia publicznego, w przekładzie na język francuski:

„Trybunał najwyższy wielkiego marszałka ko­
ronnego, wespół z asesorami, mianowanymi przez 
najjas'niejszą konfederacyę obojga narodów, po na- 
leżytem zbadaniu wszelkich papierów, znalezionych 
u p. Bonneau, stwierdza, że znalazł tam kopię ko- 
respondencyi stałej, prowadzonej przezeń z mini­
strami spraw zagranicznych obecnego rządu fran­
cuskiego, korespondencyi, pisanej w całości własną
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jego ręką, a którą kontynuował od czasu wyjazdu 
p. Descorche’a aż do d. 9 b. m.

„Trybunał, mając na względzie dekret najja­
śniejszej konfederacyi, nakazujący p. Descorche^owi 
opuścić państwa Rzpltej i zawiadamiający go o za­
miarze rządu nieuznawania żadnego przedstawiciela 
Francyi, polecił usunąć herb francuski z domu, 
który tenże zajmował w Warszawie. Uczynił więcej, 
albowiem zażądał od p. Bonneau, pomimo kaucyi, 
jaką tenże przedstawił, aby odtąd nie pozostawał 
w żadnych stosunkach z Francyą i pod tym jedy­
nie warunkiem pozwolono mu mieszkać w stolicy.

„Okazuje się jednak, że klucz pisma tajnego, 
znaleziony w papierach, był tenże sam, jaki został 
pozostawionym przez p. Descorche’a dla korespon- 
dencyi dynlomatycznej, lecz p. Bonneau oświadczył, 
że go zatrzymał z rozkazu rządu francuskiego.

„Odpisy owych depesz stwierdzają, że p. Bon­
neau mówił o osobie Jego Król. Mości w wyraże­
niach obelżywych, że przedstawiał konfederacyę 
targowicką jako stronnictwo buntownicze, że trak­
tował z pogardą wszystkie głowy ukoronowane, 
o których wzmiankował, i że upatrywał szczęście 
narodu polskiego w przyjęciu zasad francuskich, 
przedstawiając w niekorzystnem świetle osoby, skła­
dające konfederacyę.

„Mając to na względzie. Trybunał przyszedł do 
przeświadczenia, że p. Bonneau przekroczył zakaz 
utrzymywania korespondencyi dyplomatycznej, że 
wykroczył przeciw przepisom, warunkującym kom- 
petencyę naszego trybunału de calummaforihue,



58

przedewszystkiera zaś, że obraził świętą osobę 
J. Król. Mości, którego osobiste bezpieczeństwo, 
życie i honor są poddane pieczy trybunału, że tem 
samem dopuścił się przestępstwa, które skłoniło 
członków tegoż trybunału do wymierzenia kary na 
osobie winnego.

„Gdy jednak skutkiem okoliczności nieprzewi­
dzianych, p. Bonneau, będąc wyjętym z pod jurys- 
dykcyi najwyższej wielkiego marszałka koronnego, 
znajduje się pod grozą wyroku obcego, trybunał 
odracza wyrok ostateczny w przedmiocie kary, jaka 
ma być zastosowana do tego Bonneau, aż do epoki, 
w której będzie można wprowadzić ją w wykonanie.

„Niemniej jednak, z uwagi na interes spokoj- 
ności i bezpieczeństwa każdego z obywateli państw 
Bzplitej, uznaje za konieczne oświadczyć, iż odczy­
tanie papierów p. Bonneau nie naprowadziło na 
ślad jakiegoś związku jego z Polakami, na wzmiankę 
osobistą o Polakach zamieszkujących w kraju, na 
ślad związków, któreby zachodziły między nim 
a obywatelami, mieszkańcami Warszawy, a któreby 
dążyły do Avzniecenia zamieszek publicznych, na 
ślad istnienia jakiegoś zgromadzenia, lub klubu ja- 
kiegobądź w Warszawie, z celem propagowania za­
sad francuskich, słowem, na ślad jakichbądź stosun­
ków pomienionego Bonneau z Polakami.

„Z tem wszystkiem, pomieniony Bonneau, bę­
dąc poszlakowanym o wykroczenie osobiste z po­
wodu nieuszanowania zakazu korespondowania z rzą­
dem francuskim, o perfidyę, z jaką wprowadzał 
w błąd swoich pełnomocodawców, a mogącą szko-





IX.

Bezsilność Targowiczan. — Księżna Radziwiłłowa. — iSie- 
vers i Stani,sław August. — Bouneau w twierdzy Petropa- 

włowskiej. — Stosunki z Niemcewiczem.

Wzmianka, pomieszczona av dekrecie marszał­
kowskim, o „wyroku obcym, pod którego grozą 
Honnean pozostaje“, Avyjas'nia należycie sytuacyę.’ 
W chwili, gdy sąd marszalkoAcski dla formy jedy­
nie wyrok swój stanowił, Bonneau znajdoAvał się już 
w rękach władz rosyjskich.

Nic tak dokładnie nie s'wiadczy o ówczesnej bez­
silności konfederacyi targowickiej Avobec Rosyi, ile ów 
pozór — rzekomego stanowienia o losie jednego 
z mieszkańców Rzplitej, wobec faktu, że prosty roz­
kaz ambasadora Sieversa Avystarczał dla Avyjęcia 
podsądnego z pod jurysdykcyi Avładz miejscowych
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Porwano konsula Bonneau z pośrod rodziny, 
zabrano mu papiery, skonfiskowano dobytek i wy­
siano do Petersburga, gdzie po odbytem badaniu 
osadzono go w twierdzy Petropawlowskiej.

Losem żony jeńca i jego córki zajęły się tym­
czasem panie z arystokracyi warszawskiej, zwłaszcza 
zas' księżna Radziwiłłowa, z domu Turn-Taxis. 
W stylu wyszukanym pisząc do Sieversa, który po­
jechał na sejm grodzieński, zaleciła opiece swego 
P a p y  (tak go mianowała pieszczotliwie) osierocone 
kobiety.

„Czy kwiaty i róże grodzieńskie mają tyle kol­
ców, co i warszawskie?—pisała księżna.—Odejmujesz 
je Pan tym, które od niego dostaję, odbieram je 
więc z zaufaniem i spodziewam się ich zawsze 
z Pańskiej strony. Wdzięcznos'ć moja radaby niemi 
dni Pańskie ukwiecić... Zachowaj je Pan, proszę, 
dla swojej ogrodniczki, która chce je zawsze pie­
lęgnować, jako czuła córka i Pańska wierna przy­
jaciółka. Radziwiłłowa"'.

W lis'cie do Stanisława Augusta, pisanym 15-go 
kwietnia 1793 w następstwie tej protekcyi, napo­
myka Sievers o stosunku bankiera warszawskiego, 
Berneau, do Bonneau. Widocznie aresztowanym zo­
stał i Berneau, jako podejrzany o jakobinizm. „Cho­
dzi o to, by wytłómaczył bez ogródki swoje sto­
sunki z panem Bonneau. „W ciągu mojego krótkiego 
pobytu w Warszawie Wasza Królewska Mość mia­
łeś dowody, żem ani lubił, ani się starał winnych 
wyszukiwać; tern mniej jeszcze chciałbym dokuczyć 
komuś, mogącemu mieć niewinne stosunki z prze-



60

stępcą, którego za takiego nie uważał. Pani Bon- 
neau znajdzie we mnie takież same zasady. Kaza­
łem jej przesłać list, jaki mąż do niego ztąd przed 
odjazdem napisał. Może pisać do niego i spodzie­
wać się od niego wiadomości, jeżeli nie będzie kryła 
uporczywie papierów, które przy jego aresztowaniu 
usuniętemi zostały“ )̂.

W liście do ministra Zubowa z d. 15 kwietnia 
doniósł Sievers o zadowoleniu Imperatorowej z are­
sztowania Bonneau, tajnego agenta Jakobinów... 
„W tej chwili—nadmienia—musi on być już blizko 
Petersburga“ )̂.

W chwili, gdy po nieszczęsnej bitwie pod Ma­
ciejowicami, Kościuszko, Niemcewicz, Mostowski, 
Kapostas i Kiliński w tej samej twierdzy osadzeni 

' zostah, już tani Bonneau przebywał
„Był to — jak świadczy Niemcewicz w Pamięt­

ni Jcach, opisując poznanie się z Bonneau—człowiek 
ze wszech miar godny szacunku, z o z d o b i o n y m 
u mys ł e m (tak), z sercem tkłiwem, przykładny mąż, 
ojciec, obywatel. Z trudnością znosił swe więzy, ję­
czał nad oddaleniem od żony, od ćórki, którą 
uAvielbiał,

„Nie wiedziałem, że się w tym tarasie znajdo­
wał, gdy nazajutrz po wyprowadzeniu Mostowskie­
go, tenże ąam kapral przyniósł mi jednę z książek, 
pożyczoną wprzód od Mostowskiego, w której zna-

') Z pain. Sieversa, str U J. 
2} Ibid. str. 1J6,
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lazłem drobnym charakterem pisane te słowa: 
Cherchez dans la table des matières. Jakoż znalazłem 
tam bilet, w którym dowiadywał się, czy żona jego 
i córka żyły jeszcze i proponował mi ciągłą kore- 
spondencyę. Odpowiedziałem mu i pocieszyłem, 
ile mogłem. Pisywaliśmy więc do siebie tymże sa­
mym sposobem, co z Mostowskim, i nic się nie od­
kryło, aź do chwili uwolnienia naszego. Mostowski 
przysyłał mi czasem ukradkiem „Gazetę Hamburską“. 
Że Bonneau po niemiecku nie umiał, a chciwy był 
wiedzieć, co się na świecie, mianowicie we Francyi, 
dzieje, lubo z ciężkością przychodziło mi pisać lewą 
ręką, tłómaczyłem dla niego po francusku ważniej­
sze wieści i w umówionem miejscu składałem dla 
niego. Czasem kłóciliśmy się w tych listach.“

Nie był obojętnym rząd francuski wobec wy­
rządzonej swemu reprezentantowi zniewagi. Gdy ro­
kowania bezpośrednie z Rosyą o wydanie jeńca 
w-ówczesnych okolicznościach były utrudnione, sta­
rała się Rzplita przynajmniej prawem retorsyi uja­
wnić protest przeciw pogwałconemu w osobie Bon­
neau prawu narodów.

Gdy poseł Simolin w r. 1793 wyjechał z Paryża 
do Rosyi i przysłał umyślnego do Francyi po od­
biór pozostawionych tam rzeczy — Komitet ocalenia 
publicznego polecił go aresztować.

Nadto minister spraw wewnętrznych polecił 
merowi Paryża, Pache'owi, zbadać dokładnie okoli­
czności sprawy, by Konwent paryzki mógł odpisać 
Simolinowi na jego protest de la manière, qui con­
vient a un grand peuple, justement indigné des per-





Po czterech latach niewoli.—Hr. Haugwitz. —Władze pru­
skie. — Hr. Taiientzien. — Simolin w Paryżu. — Boniieau 

uwolniony. — List z Warszawy. — Z Berlina.

Po czterech latach niewoli zawitała i dla Bon- 
neau chwila wyzwolenia. O ile jeńcy polscy za­
wdzięczali swe wyswobodzenie wstąpieniu na tron 
Pawła I, i uczuciom ludzkości, których dowodem by­
ła pamiętna chwila odwiedzenia Kościuszki w kaza­
matach twierdzy Petropawłowskiej, o tyle, jedynie 
dzięki przewrotowi polityki francuskiej, z objęciem 
przez Bonapartego władzy konsularnej i łaskawszemu 
podówczas usposobieniu cesarza Pawła dla Francyi, 
uznano za właściwe przychylić się do wniesionej za 
Bonneau za pośrednictwem dworu pruskiego, lecz 
na skutek żądań rządu francuskiego, instancyi i po­
wrócić nieszczęśliwemu jeńcowi wolność.

Biblioteka -- T. 5
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Pośrednikiem owym w staraniach rządu fran­
cuskiego przed władzami rosyjskiemi był minister 
pruski Haugwitz, którego niebezinteresowne sym- 
patye francuskie oddawna już zdołały wciągnąć 
Prusy w orbitę zależności od polityki Bonapartego. 
Minister rosyjski, hr. Ostermann, wydawszy rozkaz 
uwolnienia Bonneau, oddał jeńca pod opiekę posła 
pruskiego w Petersburgu, hr. Tauentzien i dnia 13 
grudnia 1796 r. po czteroletniej niewoli pospieszył 
Bonneau do Warszawy, już podówczas stolicy Prus 
południowych, gdzie miał nadzieję powitać osamo­
tnioną swą rodzinę.

Oto list, przesłany przezeń z Warszawy w dniu 
4 stycznia 1798 r. do obywatela Lacroix, podów­
czas ministra spraw zewnętrznych Rzplitej fran­
cuskiej:

„Obywatelu Ministrze!

„Odzyskawszy nareszcie wolność, za staraniem 
mego szlachetnego narodu i po powrocie na łono 
mojej rodziny w Polsce, po czterech latach ciężkiej 
niewoli, której szczegóły zastrzegam sobie przedsta- 
Avić Ci następnie, spieszę donieść Ci o tym fakcie 
i wynurzyć przy tern moją wdzięczność najgłębszą. 
Nie zdoła ona Avyrazić uczuć, jakiemi jestem oży­
wiony względem Rzplitej za szlachetne starania, 
z jakiemi pośpieszyć nie omieszkała na pierwszą 
Aviadomość o mojem aresztowaniu. Dopiero 13 gru­
dnia zeszłego roku wyzA\olony z Avięzienia twierdzy
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petersburskiej, oddany zostałem przez kanclerza ro­
syjskiego, Ostermanna, w ręce hr. Tauentziena, posła 
pruskiego, i wyprawiony natychmiast do granicy pod 
nadzorem oficera rosyjskiego.

„Niepodobna mi wysłowić. Obywatelu Miui- 
strze, łaskawości, starań, opieki i uprzejmości, z ja- 
kiemi hr. Tauentzien wywiązał się z polecenia, 
udzielonego mu w tej mierze przez dwór pruski 
zarówno mam powód do takiego uznania i dla 
wszystkich urzędników rządu pruskiego, tutaj peł­
niących służbę. Przybycie moje do Warszawy stało 
się uroczystością, wypadkiem publicznym. Polacy 
tłumnie pospieszyli na moje spotkanie, by okazać 
ofierze wolności, staremu przyjacielowi tego narodu, 
swą przychylność, wdzięczność i entuzyazm.

„Spiesząc się z powrotem do ojczyzny, by wy­
tchnąć nieco na jej łonie, zatrzymam się tutaj je­
dynie czas krótki, by wzmocnić nieco nadwątlone 
zdrowie i uporządkować interesy rodzinne, które 
skutkiem mojej długiej nieobecności i nieszczęść, 
przez które przeszedł kraj tutejszy, popadły w zu­
pełną ruinę. Mam zamiar udać się w ciągu mie­
siąca przyszłego do Berlina i puścić się bezwłocznie 
w dalszą podróż, by ofiarować usługi me ojczyźnie, 
ponowić moje przysięgi i poświęcić resztki dni mo­
ich narodowi, któremu, pochlebiam sobie, będę mógł 
być jeszcze użytecznym.

„Przyjmij, Obywatelu Ministrze, wynurzenie mo­
ich uczuć poważania. Jan Al. Bonneau'" ’j.

’) Arch. Zagr. T. 32.3, p. 469.
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Zapowiedziane przybycie do Berlina stwierdził 
Bonneau listem z 8 Germinala roku 1798, przysła­
nym ministrowi Lacroix w słowach:

„Obywatelu Ministrze!
„Obywatel Gaillard za.pewne Cię już zawiado­

mił o przybyciu mojem tutaj przed kilku dniami. 
Pragnąłem postąpić w myśl intencyj Twoich, a je­
dnocześnie spełnić i obowiązek, wybierając tę drogę, 
by wynurzyć uczucia wdzięczności za dowody isto­
tnej uprzejmości, jakich doznawałem ze strony władz 
pruskich od chwili mego wyzwolenia.

„Wynurzenie tych uczuć widocznie było przy- 
jemnem i pochlebnem dla p. de Haugwitza. Dozna­
łem z jego strony najlepszego przyjęcia. Wyruszę 
w podróż dalszą pojutrze. Niecierpliwość moja jest 
wielką, by módz się przedstawić Tobie, Obywatelu 
Ministrze, i narodowi. Pozostawiłem w tym celu ro­
dzinę moją w Polsce. Zrujnowany dobytek skutkiem 
długiej mojej nieobecności zmusza mnie do tej no­
wej rozłąki, aż do chwili, w której otrzymam po­
sadę, o jaką się ubiegam, a być może i wynagro­
dzenie, do szukania którego nieszczęścia przybyte 
mnie zmuszają.

„Bacz przyjąć, Panie Ministrze, wynurzenie 
moich najgorętszych uczuć poświęcenia dla narodu 
i poważania dla Ciebie.

Jan Aleksander Bonneau'^ )̂.

1) Ibid. p. 399



XI.

Powrót Bonnean do Paryża. — Jego pierwszy iiiemoryał 
w sprawie Polski.

Wyrazem gorliwości Jana Bonneau około bu­
dzenia interesu Francuzów dla sprawy Polski, był 
memoryat jego, złożony ministrowi Delacroix, 
w parę miesięcy zaledwie (d. 25 kwietnia 1798 r.) po 
powrocie z niewoli do Francyi.

Oto jest osnowa owego ciekawego dokumentu: 
„Rzplita francuska — pisał Bonneau — rozwi­

jając zadziwiającą energię, widzi się nareszcie zwy- 
cięzką na wewnątrz i zewnątrz. Gotową jest ona 
zmiażdżyć do ostatka resztki koalicyi, utworzonej 
celem jej ujarzmienia i nałożenia kajdan na ludy 
całej Europy. Wszystko zapowiada erę zbliżania się 
pokoju, upragnionego przez ląd stały. Chwila ta 
sprzyja ideom, które mam zamiar wypowiedzieć
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w sprawie Polski, kraju, przez czas długi przeze- 
mnie badanego, i w sprawie następstw, jakie posta­
nowienie ostateczne o losach tego kraju mogą wy­
wrzeć na losy Enropy. Spieszę z ujawnieniem owe­
go aktu gorliwości, tern więcej, że wobec powodzeń, 
jakie uwieńczyły dzieło podjęte przez Rzplitę, nie 
ma przeszkód w urzeczywistnieniu planu, który tu 
wyłuszczyć mam zamiar.

„Przebywałem w Polsce przez lat dwadzieścia 
pięć i zawsze starałem się służyć gorliwie mojej 
ojczyźnie. Bawiłem tam ostatnio przez dwa mie­
siące po powrocie z niewoli i w ciągu owego czasu 
starałem się badać stan umysłów owego kraju, 
środki, jakiemi jeszcze może rozporządzać, i okoli­
czności, mogące przyczynić się skutecznie do ich 
zużytkowania.

„Oto w sposób pobieżny (gdyż rozwinięcie bar­
dziej wyczerpujące moich pomysłów mogłoby zwię­
kszyć objętość niniejszego memoryału), oto, mówię, 
z pomiędzy licznych uwag, jakie zebrałem, i z po­
między wielu kombinacyj, jakie sobie ułożyłem, myśl 
zasadnicza, nastręczająca się przy rozważaniu w ŝzyst- 
kich, ze sprawą tą skojarzonych, okoliczności.

„Pokój, jaki zwycięztwa nasze nieodzownie 
i ostatecznie sprowadzą, ustali ostatecznie systemat 
ogólny europejski, miarkując wagę i przeciwwagę 
potęg, mających odtąd stanowić jego całokształt.

„Należy w tym celu ugruntować systemat sta­
łej równowagi na północy, gdzie obecnie takowego 
nie masz, i skojarzyć go z systematem krajów po­
łudnia.
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„Wskrzeszenie Polski w postaci takiej, jaką 
tu wyłuszczę, jest koniecznem dla urzeczywistnienia 
tego celu.

„Zależy jedynie na obraniu środków, do celu 
tego wiodących, dróg najmniej trudnych dla speł­
nienia dzieła, tak w następstwa brzemiennego, sło­
wem, na wybraniu planu rozsądnego, gwoli skoja­
rzeniu z projektem tym — odbudowania Polski — in­
teresów mocarstw, najbardziej w sprawę tę wmie­
szanych, mianowicie mocarstw, które dokonały jej 
rozbioru.

„Zaznaczam z góry, że co się tyczy Prus, pań­
stwo to przedstawia wszystkie pożądane w tej mie­
rze warunki. W rzeczy samej, polityka o tyle nie­
rozważna, ile zaborcza, oszołomiwszy je na razie, do­
prowadziła to państwo do przekonania, że ostatnie 
jego nabytki, z usunięciem ostatniej zapory, która 
je od Rosyi oddzielała, zamiast sąsiada słabego, za­
leżnego, sprzymierzonego, przyjaciela wiernego, o ile- 
by go w tych uczuciach utrzymać chciano, dały mu 
sąsiada groźnego, ambitnego, szukającego wszędzie 
s'rodków do zapanowania nad Europą. Tern samem 
Prusy własnowolnie wytworzyły dla siebie jednę 
z najniebezpieczniejszych sytuacyj, której następ­
stwem będzie istotne ich osłabienie, niebezpieczeń­
stwo groźne i rodzaj zależności. Siła kolosu rosyj­
skiego w pierwszym rzędzie zaważy na losach Prus, 
bardziej aniżeli na losach innych państw.

„Rokowania zatem, skierowane w tę stronę, nie 
nastręczają zbyt wielkich trudności. Mamy przytem
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w rozporządzeniu naszem inne jeszcze środki, do 
ułatwienia im drogi powodzenia“.

W stosunku do^Austryi projektodawca Bonneau 
nie upatruje również zbyt wielkich przeszkód w zna- 
gleniu owego państwa do retrocesyi zabranych pro* 
wincyi na rzecz Polski, wskrzesić się mającej przy 
pomocy Francyi. Zwycięztwa Rzplitej francuskiej, 
niebezpieczeństwa grożące Austryi, na wypadek po­
wstania prowincyj, monarchię tę składających, mo­
głyby skłonić tę ostatnią do zwrotu Galicyi, Nieder- 
landów i państw włoskich, a tem samem przyczynić 
się do odbudowania Polski.

Względy zbyt wielkiego zbliżenia się Rosyi do 
Austryi, skutkiem ostatniego rozbioru, nie powinny- 
by również w tych rachubach być obojętnemi. Wę­
gry, Mołdawia, Wołoszczyzna przepełnione są Gre­
kami. Już to samo nastręcza niebezpieczeństwo, 
które mądra polityka zażegnać zawczasu powinna“.

Nie tai też Bonneau, że ze strony Rosyi tru­
dność jest największa. Dopóki żyła Imperatorowa 
Katarzyna, nie można było marzyć o skłonieniu Ro­
syi do zrzeczenia się nabytków ostatniego podziału. 
Lecz następca jej, być może, nie żywi tak ambitnych 
widoków. Być może, że zadowolony olbrzymim roz­
rostem swego państwa, nie uzna za konieczne obsta­
wać przy granicach, jakie ostatni rozbiór Polski za­
pewnił mocarstwu rosyjskiemu.

Prowincye południowe Polski będą zawsze za­
rzewiem niepokoju i wojny między Rosyą a Turcyą.

Posiadanie Krymu i morza Czarnego mniejsze­
go w tej mierze są znaczenia dla Turcyi, aniżeli
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posiadanie prowineyj polskich. Flotą nie podbija 
się państw, lecz postój 2(.0 tysięcy Rosyan nad 
Dniestrem, gotowych każdej chwili do wymarszu, 
będzie nieustanną groźbą dla posiadłości europej­
skich Turcyi.

„Oto — pisze dalej Bonneau — zadanie nasze, 
które dla nas samych, dla honoru naszego, dla na­
szego własnego interesu, dla interesu ogólnego, 
spełnić powinniśmy, by współdziałać, iłe tylko mo­
żna będzie, przyjęciu przez cesarza Pawła systematu 
odmiennego. Oprócz jego usposobień pokojowych, 
których wyrazem było odmówienie koalicyi posił­
ków, przez matkę jego zapewnionych i oswobodze­
nie mnie z niewoli, w pierwszej chwili, gdy tego 
poseł pruski zażądał, są jeszcze inne objawy, dowo­
dzące, że rola pośrednika, jakąby Francya na siebie 
wziąć zechciała, najzupełniej temu celowi byłaby 
odpowiednią“.

W takich to warunkach snuje Bonneau nastę­
pujący, przy współudziale Francyi, projekt odbudo­
wania Polski:

1. Wskrzeszenie Polski nastąpi pod formą re- 
trocesyj cząstkowych, proporcyonalnych i dobrowol­
nych, ze strony mocarstw podziałowych.

2, Betrocesye te nie naruszą dzielnic, nabytych 
przez te mocarstwa przy pierwszych dwóch rozbio­
rach. Skutkiem tego, Polska nabędzie posiadłości 
pruskie po Wartę, Galicyę i Litwę, zwłaszcza j>ro- 
wincye, graniczące z Dniestrem.

Byłoby to zatem wskrzeszenie cząstkowe, nie



74

tyle wszakże znaczące, aby zapewnić mogło wskrze­
szonemu państwu siłę i trwałość pożądaną.

Do tego celu, głównie zaś w celu zapewnienia 
nam w przyszłości sprzymierzeńca naturalnego na 
północy, trzeba mieć nieodzownie na względzie je- 
dnę ważną zasadę: Polska, nie będąc jeszcze dosta­
tecznie przygotowaną i dojrzałą do rządu demokra­
tycznego, nie mogłaby się obejść, przynajmniej na 
czas długi jeszcze, bez króla konstytucyjnego, takie­
go mniej więcej, jakiego ustanowiła słynna konsty- 
tucya 1791 roku.

Król ów konstytucyjny, konieczny już ze wzglę­
du na wyluszczony tu motyw, staje się niezbędniej­
szym jeszcze, ile że rząd czysto-republikański sta­
nowiłby dla trzech mocarstw szkopuł, wstrzymujący 
je od zgodzenia się na projekt przywrócenia Polski. 
Według tych konsyderacyj, należałoby trzymać się 
zasad, nakreślonych przez konstytucyę 3-go Maja, 
mianowicie:

3. Oddanoby koronę polską elektorowi saskie­
mu, przyczem nadmieniam, że oba te kraje złączone 
z sobą nazawsze, stanowiłyby odtąd jedno pań­
stwo.

4. Państwo .to przytączyćby należało do cesar­
stwa (niemieckiego).

„Wiem—pisze Bonneau—że idea taka jest no­
wą. Wiem, że nowość tego pomysłu wymaga tro­
skliwości, w wykazaniu jego pożyteczności i możli­
wości“.

Poprzestaje Bonneau na wyłuszczeniu zasad na­
stępujących:
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1. Co do korzyści, polegają one na tem, że 
wcielając Polskę do. cesarstwa, zabezpieczyłoby się 
nietylko byt pierwszej, lecz utrwaliłby się pokój 
europejski tym sposobem, że cesarstwo niemieckie, 
wobec przyrostu terytoryalnego ze strony północnej, 
snadniej mogłoby się zgodzić na ustępstwa tery- 
toryalne od strony Renu na rzecz Francyi.

2. Saksonia nie lękałaby się połączenia z na­
rodem polskim, ani też elektor jej nie obawiałby 
się przyjąć berła tego kraju, gdyby i Polska i Sakso­
nia uczuły się zabezpieczonemi od wszelkich niebez­
pieczeństw przyłączenia do cesarstwa.

3. To ostatnie, wzmocnione owym nabytkiem, 
oddałoby się na usługi Francyi, stanowiąc tym spo­
sobem przeciwwagę wpływom Prus i Austryi.

4. W systemacie obecnym, przypuszczając, że 
Polska na zawsze już gistnieć przestała, Francya 
znajduje się w istotnej zawisłości od Prus, w spra­
wach, któreby pragnęła prowadzić na północy. Za­
leżałaby w tych ■ sprawach zawsze od udziału Prus, 
Szwecyi i Turcyi. Ostatnie te mocarstwa znajdują 
się w położeniu, czyniącem pomoc ze strony Prus 
nieodzowną, ztąd też ich i nasza zależność istotna.

Wskrzeszona i utrwalona w swoich podstawach 
Polska dałaby nam sprzymierzeńca nowego, wdzię­
cznego i gotowego do usług naszych.

o. Korzyści handlowe, jakieby się z Polski 
wskrzeszonej przez nas osiągnąć dały, są nieobli- 
czone, podczas gdy w obecnym stanie rzeczy — 
wszystko jest zależnem od Prus, które mogą, o ile 
chcą, pozbawić nas tych korzyści.



Taki stan rzeczy, co prawda, nie jest stały, 
Wiem o tern, wiem, że łatwo wykazać, że korzys'ci. 
jakie z tego stanu rzeczy odnoszą Prusy, mogą im 
być odjęte przez Rosyę, władczynię morza Czarne­
go; łecz unikać wdaśnie nałeży załeżności od obu 
owych mocarstw, a to —jedynie przez odbudowanie 
Połski z łatwością dałoby się osiągnąć.

„Zaklinam Cię, Obywatelu Ministrze — kończy 
Bonneau—jak również i agentów rządu, byście plan 
ów, który tu w głównych jedynie przedstawiam za­
rysach, wziąć raczyli pod baczną rozwagę i rozwi­
nęli go według własnego najlepszego uznania.

„Warunki urzeczywistnienia owego planu tkwią 
przeważnie w naszych powodzeniach, w przewadze, 
jaką nam zapewnić są w stanie przy przyszłem usta­
leniu się pokoju. Tkwią one również w usposobieniu 
i w położeniu obecnem trzech dworów, w sposobie, 
jaki tu wyłuszczylem.

„Pominięcie okazyi, nastręczającej się obecnie, 
osnułoby systemat ogólny europejski na podstawie 
fałszywej, niebezpiecznej, z którejby się Europa nie 
tak prędko podźwignęta.

„Jedno tylko jeszcze uważam za konieczne nad­
mienić: oto objaśnić Obywatela Ministra i rząd, co 
do usposobienia Polaków. Są oni podbici, zależni, 
lecz — nie ujarzmieni. Widziałem ich. Są oni Pola­
kami, bardziej niż kiedykolwiekbądź. Nadzieje ich 
polegają na Francyi. Są oni gotowi uczynić wszyst­
ko, co im zaleci; narazić się na największe niebez-
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pificzeństwa, o ile nowe wysiłki z ich strony za ko­
nieczne uznane będą. Lecz, wyznać muszę, są oni 
rozbrojeni, strzeżeni, zdławieni w taki sposób, że 
nie mogliby się podnieść z nadzieją powodzenia. 
Naraziłoby się ich tylko niepotrzebnie. Wskrzeszenie 
Polski może być urzeczywistnione jedynie drogą 
kompromisu i układów, które od nas zależy narzucić 
Europie.

„Zgromadzenie Polaków we Włoszech nie jest 
zupełne. Nie przedstawiają oni dostatecznie i do­
syć majestatycznie, o ile się tak wyrazić godzi, swe­
go narodu. Zachęcić ich należy, w interesie ich wła­
snym i naszym, do zwołania łegionów posiłkowych, 
jakie tworzą, i władz konstytucyjnych ich sejmu 
1791 r., dotąd funkcyonującego. Polska odnalazłaby 
Av nich wówczas swój istotny organ przedstawiciel­
ski. Rome, n'est plus dans Home, elle est toute, ou 
je  suis.

„Wziąłem na siebie zadanie poradzenia owego 
środka patryotom, którzy przybyli do mnie po po­
wrocie moim.

ze„Mogę tylko jeszcze w ogólności zapewnić,
AV Warszawie i tutaj wszyscy są gotowi poddać się 
warunkom wskrzeszenia ich Ojczyzny, jakie im po- 
dyktowanemi będą. Istotnym, jedynym celem ich— 
jest wskrzeszenie Polski. Plan, jaki tu przedsta­
wiam, zjednałby sobie ich jednomyślne przyzwolenie.

„Spełniłem tedy zadanie, jakie mi gorliwość 
moja podyktowała. Jakikolwiek los spotka pomy- 
.sły. które tu wyłuszczylem, będę miał zadowolenie





XIL

Emigracja polska. — Ogiński i Małachowski. — Stosunki 
z Bonneau. — Reasumcya sejmu czteroletniego w Medyola- 

nie. — Franciszek Barss.

Myśl reasumcyi sejmu Avielkiego w Medyolanie 
zaprzątała w owym czasie umysły emigracyi pol­
skiej Av Paryżu, na której czele stali: Mniewski, AV̂y- 
bicki, Prozor, Barss, Taszycki, Szaniawski, Walich- 
nowski, Podoski i Michał Kleofas Ogiński. Ten osta­
tni niedawno, w kwietniu 1797 r., wróciwszy z Kon­
stantynopola, częste podówczas miewał narady z mi­
nistrem Karolem Delacroix, których przedmiotem 
było zrewoltowanie Galicyi, celem uczynienia dy- 
wersyi na tyłach armii austryackiej i osłabienia sit 
tej ostatniej w walkach, toczonych z zastępami Bo- 
napartego we Włoszech.

Układ, zawarty nadspodziewanie w Leoben, dnia 
7 kwietnia 1797 r., nadziejom emigracyi, opieranym 
na zamęcie europejskim, ostateczną położył tamę
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Z tern wszystkiem, między tą emigracyą nie usta­
wały starania około zwołania sejmu konstytucyjne­
go połskiego we Włoszech. Gdy jednocześnie roze­
szła się wieść o memoryale Bonneau, który ten osta­
tni za bardzo skuteczny uważał, wysłany został 
Ogiński do projektodawcy, celem bliższego porozu­
mienia się w tej sprawie.

Oto wyjątek z pamiętników Ogińskiego, przed­
miotu tego dotyczący:

„Bonneau — pisze pamiętnikarz— odzyskał wła­
śnie wolność; był bardzo dobrze przyjęty w Paryżu 
i cieszył się szczególnem zaufaniem członków dy- 
rektoryatu. Mówił z zapałem o sprawach polskich, 
popierał zdanie tych, co proponowali zgromadzenie 
sejmu w Medyolanie, i zapewniał, że projekt ten 
zgadza się z widokami dyrektoryatu; lecz ponieważ 
wszystko ograniczało się na ogólnikach, które zda­
wały się raczej objawiać osobiste uczucia pana Bon­
neau, aniżeli rządu francuskiego, postano wiono, abym 
napisał do niego list otwarty, z któregoby mógł sko­
rzystać, w celu zbadania zamiarów członków dy­
rektoryatu, do którego bywał przypuszczany, a któ 
rego opinia wydobyłaby nas ze stanu niepewności.

„Oto list, który do niego posłałem pod dniem 
28 kwietnia 1707 r.:

„Obywatelu! Pobyt 25-łetni w Polsce dał Ci 
poznać z bardzo błizka nasz kraj, podobnie jak 
i charakter narodu połskiego. Twoje postępowanie 
rozsądne zjednało Ci ogólny szacunek, a prześlado­
wanie, na jakie Cię miłość wolności naraziła, przy­
pieczętowało wszelkie prawa, które Cię zalecają
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Twej ojczyźnie, czynią drogim w oczach przyjaciół 
J udzkosc], a godnym szacunku wszystkich uczciwych

„Z tych to wszystkich względów doznaliśmy 
niewymownej rozkoszy, dowiedziawszy się o Twem 
przybyciu do Paryża. Niepodobna, abyś nie był 
raowit rządowi francuskiemu o Polsce; byłeś do te­
go zobowiązany, jako jego agent, jako dobry oby­
watel. ^

„Nie naszą rzeczą zgłębiać zamiary rządu fran­
cuskiego, co do środków przywrócenia Polski. Lecz 
chcielibyśmy odgadnąć i przewidzieć wszystko, cze- 
goby sobie życzył z naszej strony, w celu zadowo­
lenia jego widoków.

„Znasz, Obywatelu, naszą gorliwość i nasze po­
święcenie dla Ojczyzny, wiadome Ci bezwątpienia 
stosunki 1 związki, jakieśmy zachowali z naszymi 
ziomkami w Polsce; nie zdziwisz się więc nad tro­
skliwością, z jaką Cię prosimy, abyś nam dał pewne 
objaśnienia w tyra względzie. Nadewszystko zależy 
nam na tem, aby wiedzieć, czy projekt sejmu pol­
skiego w Medyolanie został zaproponowany z wie­
dzą i z natchnienia rządu francuskiego? Cieszyli- 
byśmy się niewpnownie, gdybyśmy się o tem do­
wiedzieli za pośrednictwem kogoś, co, jak Ty, Obv-
w^atelu, łączysz w swmjej osobie szacunek nasz i na­
sze zaufanie.

2iichał Ogińshi"  ̂ i ) .

, 1 przekł. pols. Poznań 1870, T 11
List ten podaje w oryginale Chodźko, w ITisf de^ le­

g io n s .  T. II, .857. ^

Bibliotek» ~  T. sgr
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„Bonneau — nadmienia Ogiński — przyszedł we 
dwa dni potem odwiedzić mnie i podziękował mi 
za pochlebne s'wiadectwo zaufania, jakieśmy mu wy­
stawili, a na które zresztą, jak sądził, zasłużył sobie 
przez szczere przywiązanie do narodu polskiego.

„Oznajmił mi, iż zakomunikował mój list dwom 
członkom dyrektoryatu, który znajdował, że repre- 
zentacya narodowa polska w Medyolanie może byc 
użyteczna na przyszłos'ć, lecz że zresztą wszystko 
zależy od zbiegu okoliczności, którego nie można 
przewidzieć.

„Bonneau wyznał mi otwarcie, że w obecnym 
stanie spraw francuskich zdania są podzielone na­
wet pomiędzy członkami dyrektoryatu i że należy 
spodziewać się zmian po ostatecznem zawarciu trak­
tatu pokoju, z dworem wiedeńskim i po powrocie 
generała Bonapartego.

„Nie będąc upoważnionym do odpowiedzenia 
mi na piśmie, poprzestał Bonneau na tej komuni- 
kacyi ustnej, z której zdałem sprawę swym ziomkom“.

Odgłosem uznania, jakie wystąpienie Bonneau 
zjednało sobie między emigracyą polską, był list 
zacnego Stanisława Małachowskiego, b. marszałka



sejmu konstytucyjnego, pisany doń w sprawie poru­
szonego zwołania sejmu do Medyolanu.

„Było to dla mnie pocieszającem usłyszeć radę, 
jakiej udzieliłeś' swoim dobrym i starym przyjacio­
łom w przedmiocie środków, które mogłyby przy­
wrócić nam dawną, egzystencyę polityczną. Jakiekol­
wiek byłyby te środki, dyktow^ane przez wypadki 
obecne, dla ulżenia naszemu nieszczęśliwemu kra­
jowi, obowiązkiem jest naszym skorzystać ze wszyst­
kich dróg legalnych, mogących nas doprowadzić do 
tego celu. Podany nam przez Ciebie, zgadza się 
z widokami naszemi, a oczy wistem jest, że tylko 
gorliwmść Twmja ŵe współdziałaniu z nami wrdłe 
sił nasunęła Ci te myśli.

„Tak jest, Obywatelu, podjęcie tej czynności 
naszej reprezentacyi narodowej z roku 1791 stanowi 
jedyny środek, do ktorego w obecnych okoliczno­
ściach uciec się powinniśmy.

„Któż bowiem ŵ rzeczy samej, w’ chwili ogól­
nych układów^ jakie się toczą między mocarstwami 
europejskiemi, mógłby bardziej legalnie, a śmiem 
sądzić, z większą skutecznością, wpłynąć na usposo­
bienie przyjaźniejsze mocarstw względem nas, jeśli 
nie my sami, którym naród powierzył pieczę około 
praw swmich, które nie mogą być nigdy przeda­
wnione.

„Wszyscy ci, którzy, jak Ty, znają prawa na­
sze, nie mogą nie wiedzieć, Obywmtelu, że jedynie 
naszym sejmom, zwmływ^anym legalnie, służy prawo 
wykonywania AYszecliwiadztwm narodowego. Nieprzy-
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jaciele nasi szanowali tę zasadę; uznawali jej legal­
ność nawet wówczas, gdy rozszarpywali ojczyznę 
naszą.

„Postępowanie ich od rozbioru 1772 r. dostar­
cza nam w tej mierze dowodu stanowczego.

„Nie mniej pewnem jest, że sejm, zwołany le­
galnie w r. 1788 i kontynuowany do 29 maja 1792 r , 
byl jedynie zalimitowany, że rozwiązanym nie zo­
stał, i że istniejąc z prawa samego, wymaga zwoła­
nia swoich członków, by nadać mu to znamię pra- 
wności, jakie posiadał przed swem zalimitowaniem.

„Wedlug tych to właśnie zasad niewątpliwych, 
Obywatelu, uznałem za swój obowiązek zwołanie 
posłów sejmików i przedstawicieli miast naszych. 
Nie drogą powstań cząstkowych, a tern samem bez­
skutecznych, oświadczyłem im, możemy zbawić oj­
czyznę, lecz podniesieniem głosu jednomyślnego, ce­
lem powołania się na rękojmię traktów uroczystych, 
na interes narodów i rządów, na zasady sprawiedli­
wości odwiecznej.

„Sejm ten właśnie zwołanym został, jak tego 
domagałeś się, Obywatelu; lecz gdy działania jego 
nie mogą się wykonywać swobodnie w kraju, zala­
nym przez wojska obce, zamierzam przenieść go sto­
sownie do aktu limity z cl. 29 maja 1792 r. do kra­
ju, gdzieby zajęcia jego spokojne nie były tamo- 
wanemi.

„Rzplita cisalpińska, której legiony złożone są 
po części z naszych współrodaków, oddanych szcze­
rze sprawie jej niezależności i wolności, nie odmówi 
niewątpliwie przytułku przedstawicielom naszym.



85

„Zaleciłem naszemu ziomkowi i posłowi Bars- 
sowi uczynienie kroków odpowiednich przed dyre- 
ktoryatem cisalpińskim, celem wyjednania nam miej­
scowości do zebrania się, którego zamiary nie mogą 
niepokoić w niczem nawet mocarstw rozbiorczych 
Nie zamierzamy nic innego, tylko powołać się na 
traktaty, zasady, uznane prawa narodów i sprawie­
dliwości, uważanej za podstawę każdej społeczności 
politycznej.

„Bacz ze swojej strony, kochany i szanowny 
tJbywatelu, w porozumieniu z obywatelami: Kocha­
nowskim i Woyczyńskim, posłami sejmu 1791 r., 
których upoważniłem do zakomunikowania Ci na­
szego zjazdu, poczynić wszelkie kroki dla poparcia 
tej czynności.

„Uznałem za nieodzowne zwrócić się do Ciebie 
M tej sprawie, jako agenta Kzpłitej waszej, do nas 
wydelegowanego, i mara nadzieję, że doświadczenie 
Twoje w sprawach, gorliwość, jaką okazywałeś 
zawsze w interesach kraju naszego podczas pobytu 
Twego 25-letniego między nami, znajomość naszych 
praw 1 interesów, szacunek, jaki sobie zjednałeś, 
niewola, jaką cierpiałeś przez łat cztery w sprawie 
wolności, stanowić będą pobudkę dla przywiązania 
uwap do rad, jakich nam udzieliłeś i do tem ła­
twiejszego ich urzeczywistnienia.

„Pozdrawiam Cię, szanowny Obywatelu, z ser­
decznością i uznaniem.

„Bacz zakomunikować list niniejszy, komu*na- 
lezy. Jest on wyrazem niezłomnej woli do podjęcia





XIII.

List Bonneau do gen. Dąbrowskiego. — Powrót Bonapartego 
z Egiptu. — Zmiana ministeryiira. — Talleyrand nieclietny 

j Polakom. — Usprawiedliwienie się Bonneau.

Nie ustawał w rzeczy saraej szlachetny Bon­
neau w swych usiłowaniach nad podniesieniem du­
cha emigracyi polskiej. Oprócz strony dyplomaty- 
kznej, której wyrazem miało być zebranie sejmowe 
polskie we Włoszech, a które miało podnieść wo­
bec Europy całej protest przeciw działaniom mo­
carstw podziałowych, uważał Bonneau za rzecz 
konieczną.—zachęcenie legionistów polskich do wy­
trwania w pracy nad wzmocnieniem kadr swych 
wojskowych i, w tym celu, otrzymawszy od genera­
ła Dąbrowskiego list z wynurzeniem uczuć uznania 
za okazywane sprawie polskiej współczucie, odpo­
wiedział dowódcy legii polskiej w sł owach:
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„Dostojny generale, waleczni Polacy, którzy 
zmuszeni szukać przytułku przygotowujecie wol- 
nos'ć—walką o wolność przy boku naszych zwycięz- 
kich legionów, pod wodzą bohatera, stojącego na 
ich czele; przyjmijcie szczere wyznanie wdzięczności 
za list, któryście mi nadesłać raczyli. Przypisali­
ście zaiste zbyt wielką cenę tym drobnym usłu­
gom, które mi gorliwość i przywiązanie do spra­
wy waszej podyktowały. Któreż to serce współczu­
jące, któryż to wielbiciel narodu sławnego i mężne­
go, godnego losu lepszego, nie dzieli wraz ze mną 
tych uczuć? Mieszkając czas długi między wami, 
korzystałem z możności lepszego ocenienia waszych 
cnót, ponieważ mogłem poznać was bliżej.

„Wsławiliście się upadkiem waszym, odrodze­
nie wasze zbyt jest potrzebnem Europie, byście się 
mogli obawiać zapomnienia. Przyjmijcie życzenia 
moje i dzielcie nadzieje, któremi ożywiony jestem. 
Chwila, w której życzenia te będą urzeczywistnio- 
nemi, nie przejmie was radością słodszą nad tę, ja­
kiej z tego powodu dozna serce moje. Korzystajcie 
tymczasem ze sławy, jaką otacza naród wasz męz- 
stwo, którego dajecie dowody, wasz rozum i wasz 
patryotyzm.

„Jest to ów ogień święty, który ponieśliście 
z sobą, który nie zgaśnie z wami i z którym powróci­
cie do odrodzonej ojczyzny waszej. Obym podów­
czas mógł być świadkiem owej uroczystej chwili 
i powróciwszy nanowo do was, mógł oddać sobie 
świadectwo, iż przyczyniłem się do szczęścią wasze-
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go czem innem, aniżeli życzeniami dla was żywio- 
nemi.

Bonneau.

Okolicznos'ci nieprzyjazne zniweczyły w zaro­
dzie samym kiełkujące widoki lepszej dla Polski 
przyszlos'ci. W łonie dyrekloryatu powstało rozdwo­
jenie. Rokowania z Austryą i powTÓt konsula Bo- 
napartego do Paryża zapowiadały nowy zwootów po­
lityce Francyi. Ministeryum zmieniło się. Karol de 
la Croix ustąpi] ze stanowiska ministra spraw za­
granicznych. Miejsce jego zajął Talleyrand Péri­
gord, niechętny Polsce i Polakom. Wobec nasta 
w'ań Bonneau o udzielenie odpowiedzi emigrantom 
W’ sprawie sejmu, odpowiedziano tylko, że projekt 
ów jest użyteczny, lecz że urzeczywistnienie jego za­
leży od zbiegu nie dających się przewidzieć okoli­
czności.

Oczekując decyzyi Francyi, patryoci polscy po­
stanowili tymczasem rozesłać okólnik do rodaków, 
z zawiadomieniem ich o uchw^ale komitetu paryzkie- 
go. Nadspodziewanie wszakże natrafili w* tej mie-

’) Chodźko: Htsf. des légions.'T. li, str. 359,360.
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rze na opór ze strony Ogińskiego i dopiero po dłu­
gich rokowaniach skłonili go do zredagowania me- 
moryału, wykazującego powody, dla których uważa­
no za pótrzebne zwołać sejm do Medyolanu. Me- 
moryał ó.w podpisali, oprócz Ogińskiego: Mniewski, 
Taszycki, Prozor, Wybicki, Barss, Walichnowski, Ra- 
jecki, Kochanowski, Wójczyński i inni.

Dla względów ostrożności radził Ogiński, by ów 
okólnik nie wymienił z imion i nazwisk osob, do 
których się zwracał. Nie zgodzono się na to z uwa­
gi, że listy bez adresów nosić będą cechę podejrza­
ną i dlatego z decyzyi większości postanowiono za­
opatrzyć owe listy adresami imiennemi, jak np. księ­
cia Adama Kazimierza Czartoryskiego, Ignacego Po­
tockiego, Stanisława Małachowskiego i innych wy­
bitniejszych członków b. sejmu konstytucyjnego. ’)

Na nieszczęście, emisaryusze, wysłani z owym 
okólnikiem do Polski, Narbutt i Kochanowski, are­
sztowani zostali na granicy. Przejęto ich papiery 
i nowe prześladowania były następstwem owego 
kroku.

Marszałek Małachowski uwięzionym został w Ga- 
licyi i dopiero po roku więzienia wypuszczono go 
na wolność za opłatą 60 tysięcy franków, wydatko­
wanych jakoby przez rząd austryacki na koszta są­
dowe śledztwa.

W trakcie tego, generał Dąbrowski, uprzedzony 
przez emigrantów paryzkich o projekcie sejmu me-

’ ) Chodźko, T. 11, 54.
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„Oto wszystko, com uczynił, przybywszy tutaj, 
przedewszystkiem w memoryale, przedstawionym 
ministrowi spraw zewnętrznych i złożonym przez 
tegoż władzy wykonawczej; oto wszystko, com po­
wtarzał od tej chwili wielokrotnie, uprzedzając go 
o uchwale zamierzonej przez Polaków, w przedmio­
cie reassumcyi sejmu ich konstytucyjnego w Lom- 
bardyi, co do czego os'wiadczylem, że nie mieli po­
trzeby jakiegokolwiek upoważnienia, chyba tylko, 
by im w tern nie przeszkadzano.

„]\Iam nadzieję, że to wyjaśnienie zgodne z pra­
wdą nie da powodów uczynienia mi uwag. Dałem 
jedynie radę Polakom, radę osobistą. Od nich je­
dynie zależy zastosować się do niej. Uczyniłem to 
po uprzedzeniu kilkakrotnem i zabezpieczeniu się 
przeciw naganie, a słowo jedno wystarczało, by mnie 
w tern powstrzymać, gdyby to było koniecznem.

Bonneau'^. ’)

’) Chodźko, T. 11; 3(51 — 3,



XIV.

Po Campo Foi-mio. — Boiineau do gen. Bernadotte’a w spra­
wie polskiej. Zamach 18 Brumaira.—Bonaparte porucza 
Janowi Bonneau w'ypracowanie nowmgo memoryału w spra­

wcie Polski,— Menioryał drugi.

Traktat w Campo Formio (17 paźdz. 1797 r.j, 
zawarty między Rzplitą francuską a Austryą, zmie­
ni! położenie Europy.

Systemat republikański stał się dominującym, 
lecz monarchiczne państwa stałego lądu nie ustawa­
ły w usiłowaniach przywrócenia dawnego stanu 
rzeczy. Ta chwila znowu zdawała się Janowi Bon­
neau odpowiednią do wznowienia starań w sprawie 
polskiej. Wychodząc niezmiennie z założenia, że 
w interesie państw podziałowych leży częściowe 
przynajmniej wskrzeszenie Polski, drogą zwrotu 
niektórych jej dzielnic, .odłączonych przy ostatnim



rozbiorze kraju, pragnął Bonneau, aby inicyały- 
wa w tym kierunku wyszła przedewszystkiem od 
Austryi, jako państwa najbardziej w utworzeniu sil­
nej od strony Bosyi przegrody interesowanego.

W tym celu, w lutym 1798 r. zwrócił się Bon­
neau do generała Bernadotte’a, ambasadora Bzplitej 
francuskiej, przy dworze wiedeńskim akredytowane­
go, z memoryałem, wyjaśniającym konieczność zara­
zem i łatwość urzeczywistnienia wspomnianego pro­
jektu, i prosił go o pośrednictwo w tej mierzo.

„Obywatelu-ambasadorze—pisał między innerai 
Bonneau—jakkolwiek nie mam szczęścia być przez 
Was osobiście znanym, jednak uczucie gorliwości 
dyktuje mi list niniejszy, w nadziei, że pobudki je­
go łaskawie przez Was ocenionemi zostaną.

„Celem moim, Obywatelu-ambasadorze, jest 
przedstawienie Ci skromnych owoców moich rozmy­
ślań nad sprawą, którą się z umiłowaniem zajmo- 
wałem-

„Przedstawiłem sobie w rzeczy samej, że mię­
dzy sprawami, powierzonemi Twojej pieczy, los nie­
szczęśliwej Polski nie powinien być zapomnianym. 
Przedstawiłem sobie, że ułożony po powrocie z mej 
długiej niewoli projekt wskrzeszenia bytu polity­
cznego owego interesującego narodu, projekt, któ­
rego osnowa nie napotkała zarzutów, mógłby obe­
cnie być wziętym pod rozwagę w rzędzie instruk- 
cyj, jakiemi Cię zaopatrzono, w którym to wy­
padku bliższe rozwinięcie jego zasad i środków urze­
czywistnienia możnaby poruczyć otaczającym mnie 
obecnie Polakom, których rady i wskazówki mogłyby 
■Ci w danym wypadku być użytecznemi.



„Wychodząc z tego założenia, Obywatelu-amba- 
sadorze, racz przyjąć zapewnienie gotowości do usług 
moich, jakichbyś mógł w’ tej mierze potrzebować 
i racz rozporządzać moją gorliwością!

„Przywrócić Polskę drogą rokowań, dla których 
okoliczności teraźniejsze i interesy dotykalne samych 
dwóch dworów podziałowych zdają się być sprzyja- 
jącemi; przywrócić wraz nią równowagę, w zupełno­
ści na Północy naruszoną; odbudować ją cząstkowo, 
celem zapobieżenia opozycyi ze strony tych, którzy 
ją między sobą podzielili, a jednocześnie utworzyć 
z niej państwo dosyć silne w systemacie ogólnym, 
jaki się ma ustanowić w Europie; uświetnić takiem 
odrodzeniem potęgę naszej Rzplitej; podtrzymać ce­
sarstwo i wraz z niem i sprzymierzeńców naszych 
najbardziej zagrożonych, ułatwić przytem zawarcie 
pokoju z pierwszem, oto są wytyczne punkty pro­
jektu, do którego wyłuszczenia bliższego tutaj nie 
przystępuję, a który ma za podstawę ideę wskrze­
szenia Polski.

„Plan ten sprowadza się głównie do tego, aby 
zwrócić Polsce to, co jej odjął ostatni rozbiór, a to 
drogą retrocesyi częściowych jej dzielnic, a nastę­
pnie, aby przyłączyć zjednoczone w taki sposób pro- 
wincye do Saksonii, którąby do cesarstwa, tak wzmo­
cnioną, wcielić się dało.

„Sądzę, że się nie mylę, Obywatelu-ambasado- 
rze, że sam uważałeś ów projekt za korzystny w chwi­
li, gdy patryoci polscy, którzy go ze sŵ ej strony za 
dobry uznali, rozmawiali z Tobą o nim w Paryżu
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i sami proponowali przedstawić go na sejmie, o ja­
kim podówczas myślano.

„Pragnę, aby te osobiste przekonania wzmo­
cniły się jeszcze, skutkiem postanowień, jakieby rząd 
w tej mierze powziąć za właściwe uznał.

„W każdym razie pochlebiam sobie, że oddasz 
należną dań sprawiedliwości uczuciom, które krok 
niniejszy podyktowały; racz przyjąć przy tej spo­
sobności hołd należny.

Bonneau.^’'

Hue Dominique, przy ul. Bacą. nr. 157.

Rozwiązanie Rady Pięciuset i zamach |8 Bru- 
maira r. M II (1799) postawiły Bonapartego, który, 
właśnie niedawno okryty wawrzynami powrócił był 
z Egiptu, na czełe władzy konsularnej i przygotowały 
zawczasu już rządy absolutne, które mu niebawem 
drogę do korony cesarskiej utorować miały. Ku Bo­
napartemu też zwróciły się życzenia legionistów poł- 
skich, wyrażone w listach, domagających się ustale­
nia bytu prawnego legionów i uznania nierozerwal­
ności ich misyi ze sprawą odbudowania Polski. Lecz 
obok tych starari, podjętych wobec pierwszego kon­
sula, przez Naczelnika Kościuszkę i generałów Dą-
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browskiego i Kniaziewicza, grono emigrantów paryz- 
kich pracowało nieustannie nad przygotowaniem 
gruntu do akcyi szerszej, do wciągnięcia polityki 
Bonapartego na drogę dyplomatycznych rokowań 
z mocarstwami rozbiorowemi—o wskrzeszenie choć­
by częściowe ilzplitej polskiej.

Bonaparte nie był dła owych płanów obojętnym, 
owszem, w przemówieniach swoich do Kościuszki 
i do zwycięzkich wodzów połskich sam częstokroć 
poruszał myśl uczynienia czegoś stanowczego dla 
wygnańców i sprawy, której bronili. Wiedząc, że 
Bonneau doskonale jest ze stanem sprawy polskiej 
obeznanym, poruczył mu Bonaparte opracowanie 
odpowiedniego w tej sprawie memoryału.

Wyrazem owych intencyi konsula był memoryał, 
sporządzony przez Bonneau’a w d. 15 listopada 1779 r., 

'następującej osnowy;
„Obywatelu Konsulu! Spełniam obowiązek, sto­

sując się do Twoich rozkazów.
„Oto memoryał, którego sobie życzyłeś.
„Pozwałając sobie przedstawić Ci ów dokument, 

dałekim jestem od zbyt wielkiej ufności w możność 
urzeczywistnienia idei, jakie w sobie obejmuje. Wiem, 
że taka ufność z mej strony byłaby nie na miejscu. 
Pragnę jedynie ujawnić swoją gorliwość, a jakiemikol- 
wiek będą myśli, nastręczyć Ci się mogące przy czy­
taniu niniejszego memoryału, pragnę wyjednać dła 
nich wyrozumiałość.

„Spędziłem bez przerwy lat 25 na Północy. 
Przebywając w ciągu owego czasu w Polsce, zanim 
stała się w większej części zdobyczą Rosyi i wykre-

Biblioteka. — T. 390 7
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śloną z rzędu narodów — miałem na tak ważnem 
stanowisku możność obserwowania wzmagającego się 
coraz bardziej postępu owej potęgi, nie znającej 
granic dla swych ambitnych planów, która, usu­
nąwszy wokoło siebie wielkie przeszkody tamujące 
jej plany, zdąża obecnie do zapanowania nad po­
zostałą Europą, oddania jej pod jarzmo swego wpły­
wu, a dla urzeczywistnienia tego zbroi się obecnie, 
aby nas zgnębić i pozbawić owoców naszych zwy- 
cięztw, z obawy przed zasadami, jakie krzewiny 
i przed następstwami tam, których jej ambicyom 
stawić nie omieszkamy. Na szczęście, po przelo­
tnych powodzeniach rozczarowanie nastąpiło ha­
niebne.

„Duma upokorzoną została. Zdwajając usiłowa­
nia na korzyść koalicyi, jakie wywołać pragnęła, 
może się Rosya tylko rozbić sama i przynieść przy­
kry zawód mocarstwom, które na skuteczność jej po­
mocy liczyły.

„Mniej, być może, należy, się obawiać, niż ży­
czyć sobie, wybuchu .jej gniewu z powodu dozna­
nych porażek. Niechaj wyzionie z siebie nowe hor­
dy dla pomszczenia owych niepowodzeń; ulży tym 
sposobem mocarstwom Północy, uginającym się obe­
cnie pod ciężarem gniotącego jarzma, i ułatwi chwi­
lę ogólnego, tak przez wszystkich ujjragnionego, wy­
zwolenia.

„Jednakowoż nie należy tracić z uwagi, iż jakiekol­
wiek mogą się w końcu wojny okazać straty, ponieść 
się przez nią mogące, skutkiem umniejszenia się sił 
jej i reputacyi wojennej, niemniej jednak musi ona
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pozostać przy ustaloniu się ogólnogo pokoju przod- 
miotem szczególnej baczności.

„Nie ze strony Austryi—choćby nawet szala wo­
jenna jej na stronę przychylić się miała—powstanie dla 
Europy niebezpieczeństwo. Rosyę jedynie należało­
by ścieśnić i ująć w silne karby, ustalając w koło 
niej systemat równowagi, zachwianej w zupełności 
na Północy, kojarząc z tym systematem — systemat 
Południa i stawiając siebie w charakterze protekto­
rów tych układów, jakiebyśmy postawili na czele 
systematu generalnego europejskiego.

„Nie możemy się sami nigdy spodziewać poko­
ju narodów, którym zagraża ustawicznie dążność do 
wszechwładzy ze strony mocarstw zainteresowanych.

„Pochlebiam sobie. Obywatelu Konsulu, że te 
widoki, oparte jednocześnie i z jednaką oczywistością 
na sławie naszej i na interesie naszym, pozyskają 
bez trudności przyzwolenie Twoje, zgodne z ich 
niezaprzeczoną doniosłością.

„Lecz jakimże sposobem cel ów osiągnąć? Ja­
kim sposobem sprowadzić na Północy równowagę 
naruszoną? Czy stłumić w owej części Europy, tak 
ważnej i wymagającej organizacyi, siedlisko i zasady 
każdego bezładu? Jaką drogą oswobodzić mocarstwa 
tam istniejące od zależności, do której je przewaga 
dworu rosyjskiego doprowadziła?

„Śmiem na to odpowiedzieć: — przez odbudo­
wanie Polski, przez utworzenie z niej potęgi solidnej, 
zdolnej do wspierania nas, do tworzenia z tej strony 
zapory przeciw impetycyorn Rosyi, przez uczynienie 
jej sprzymierzeńcem państwa tureckiego i narodów
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przy Bałtyku, potęgi dość silnej, dla utrzymywania 
w należytych karbach w^szechwładnego na północy 
mocarstwa.

„Plan ten raz już starałem się rozwinąć w me- 
moryale, przedstawionym przezemnie po powrocie 
do ojczyzny. Dostateczna będzie wyłuszczyć tu treść 
jego, z dołączeniem nowych środków, jakie się nam 
później nastręczyły, środków, dążących do zwróce­
nia Porty Ottomańskiej z drogi fałszywej jej poli­
tyki, do ściślejszego jej z nami skojarzenia i do skło­
nienia jej do otrzymania z rąk naszych wynagro­
dzenia za ustąpienie nam Egiptu:

„O odbudowaniu Polski i o konieczności 
zajęcia się tą sprawą przy przyszłej pacyfikacyi 
Europy. Plan w tej mierze ułożony i zastoso­
wany do różnorodnych interesów, jakoteż naj­
łatwiejszy do urzeczywistnienia.
„Polska, zbyt późno uprzedzona przez grożące 

niebezpieczeństwo o konieczności zreformowania pod­
staw swego rządu i skupienia środków obrony, po­
ciągnięta rozpaczą do słuchania mniej rozwagi i isto­
ty swoich sil, aniżeli energii swej i odwagi, ujrzała 
niknący swój byt polityczny w chwili, gdy stawała, 
się potrzebną dla Europy i gdy okazywała się naj­
godniejszą do zachowania tego bytu.

„Dwór petersburski, urzeczywistniwszy na niej 
swe dałekonośne plany, od tak dawna knowane^ 
olbrzymim krokiem posunął wpływy swoje ku po­
łudniowi Europy.

„Stawszy się sąsiadem Niemiec, oddzielił si^
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od nas jedynie tern mocarstwem i tym sposobem 
stanął, niejako oko w oko, w obliczu Francyi.

„Nowe to położenie rzeczy jest dla nas niewąt­
pliwie pierwszorzędnej wagi. i) Zasługuje ono na 
baczne zastanowienie, bez względu na to, że siły 
Europy w skojarzeniu z potęgą Rossyi, złamane 
w ostatnich walkach, nie zagrażają nam bezpośre- 
dniem niebezpieczeństwem.

„Nie tak się rzecz ma z niebezpieczeństwem, 
zagrażającem dworom: wiedeńskimu i berlińskiemu. 
Napróżnoby mniemały, że gwałty, dokonane na Polsce, 
Arzmocniły ich siły. Pojęcie takie wprowadziło je 

błąd. Jedynie tylko dAvór petersburski pozyskał 
nad niemi przewagę stanowczą i zapewnił sobie im­
ponującą siłę. Kolos rosyjski, przygniatając je swą 
potęgą, uczynił je od siebie zależnemi. Przede- 
wszystkiem zaś zagraża Prusom. Jest to pewnik, 
nie wymagający bliższego uzasadnienia.

„Jakiż wniosek Avyprowadzić z niewątpliwej sy- 
tuacyi dwóch mocarstw, które zaślepiona chchyośd 
skusiła, lub też siła wypadków zmusiła, do przyjęcia 
udziału w podbiciu nieszczęślhvych Polaków?

„Oto ten—że istnieją około nich środki roko­
wań, mogące być z niewątpliwem zastosowane po­
wodzeniem*, że istnieją sposoby przywrócenia ich na 
właściwe tory. Dwór wiedeński, zmuszony do ofiar.

’) Widzieliśmy Rosyę w pochodzie przeciw nam 
w r. 1797. Zachowanie przez nią pozycyi obecnej zbliża 
ją  do nas o 390 mil, wzmocnioną środkami, jakich jej do­
starcza Polska.
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spowodowanych ostatniemi porażkami, znalazłby 
zadośćuczynienie w części Polski, którą sobie przy­
swoił, a która musi być zwróconą. Znajdzie, mó­
wię, zadośćuczynienie w ustanowieniu przegrody 
między sobą a Rossy ą, przegrody, której by nigdy 
usuwać nie należało. Co zaś do dworu berlińskiego, 
bardziej jeszcze skutkiem zbliżenia się do Rosyi 
zagrożonego, winien on skojarzyć z nami wszelkie 
swe siły, celem odbudowania nieszczęsnej Polski, 
zwłaszcza z chwilą, gdy będziemy mogli zapropo­
nować mu operacyę, mocą której, korzyści, w dwóch 
pierwszych rozbiorach pozyskane, zabezpieczoneby 
mu być mogły.

„Na tej podstawie. Obywatelu Konsulu, osnu­
łem plan, który mam zaszczyt Ci przedłożyć. Wy­
maga on do restytucyi Polski jedynie całkowitej ze 
strony Austryi ofiary. Pozostawia on mniej więcej 
Prusom nabytki, pozyskane przy pierwszych dwóch 
rozbiorach. Pozbawia on Rosyę jedynie cząstki 
niezmiernego obszaru, jaki sobie przyswoiła.

„Jest to zatem restytucya częściowa, niemniej 
jednak uczynić się mająca w taki sposób, by utwo­
rzyć z Polski—państwo solidne, zdolne do podania 
pomocy innym naszym sprzymierzeńcom na Półno­
cy, do przywrócenia zachwianej równowagi w tej 
ważnej części Europy i do utworzenia w przyszłości 
ze strony Rossyi bulwaru, któregoby przekroczyć nie 
była w stanie.

„Oto szczegóły owego planu przywrócenia 
Polski:

„1. Polska odbudowanaby została drodze
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rokowań przyszłych, pokojowych, przez retrocesyę 
częściową, stosunkową, a dobrowolną, do którejby 
się dały nakłonić trzy podziałowe dwory.

„2. Hetrocesya owa, dzieło rokowań i przewagi, 
przez nasze zwycięztwa pozyskanej, nie odejmując 
dwóm dworom całości ich podbojów, oddałaby Pol­
sce to tylko, co jej odjął zabór ostatni.

„Przywróciłaby ona jej: 1) nowe nabytki pru­
skie aż do Warty; 2) Galicyę i Lodomeryę, zwrócić 
się mające dobrowolnie przez Austryę; 3) część Li­
twy, zabraną przez dwór petersburski, a nadto ży­
zne prowincye lewego brzegu Dniestru.

„Byłoby to, jak łatwo osądzić można, wskrze­
szenie zbyt ścieśnione, niedostateczne dla celu ogól­
nego, jaki się winno mieć na względzie. Polska, 
w taki sposób odbudowana, byłaby mniej pożytkiem, 
aniżeli ciężarem na północy. Nie mogłaby ona słu­
żyć za przeciwwagę, gdyż siły jej nie byłyby dosta- 
tecznemi dla zapewnienia jej własnej niezawisłość!.

„Celem ustalenia owej budowy i zapewnienia 
nam przez nią i w niej tyle ważnego przy przyszłych 
układach sprzymierzeńca, istotnie silnego i na trwa­
łych opartego podstawach, należy przyjąć za zasa­
dę: że Polska, jako jeszcze względnie niedojrzała 
na państwo czysto demokratyczne, nie może się 
obejść, przynajmniej przez czas dosyć długi, bez 
króla konstytucyjnego, takiego, jakiego sama dla sie­
bie ustanowiła na słynnym sejmie 1791 r.

„Król ten, niezbędny dla niej z motyAvów, jakie 
wy łuszczyłem, staje się tern niezbędniejszym, że rząd 
czysto republikański, o ileby go się zaprojektow^ało
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trzem dworom, nie pozyskałby bezwątpienia zatwier­
dzenia z ich strony przy układach o odbudowanie 
Polski. Z tych względów postąpiłoby się zasadnie, 
gdyby, trzymając się konstytucyi 3-go ]\Iaja:

„3. Powierzono koronę polską elektorowi sa­
skiemu. Nadmieniam przy tern, jako warunek isto­
tny, że oba te państwa, połączone .ściśle z sobą, 
utworzyłyby odtąd jedno państwo.

„Nie należy się łudzić. Ponieważ Polska mo­
głaby być odbudowana jedynie częściowe, przeto 
Saksonia może być jedynym krajem, który przy tej 
kombinacyi może być branym w rachubę.

„Nigdy, przenigdy, oferta, jakiej Polacy kolejno 
próbowali dla uniknięcia przynajmniej całkowitego 
rozszarpania, aby się poddać w całości jednemu 
z dworów sąsiednich, lub też, by przyjąć—w chara­
kterze państwa udzielnego, lub zawisłego— jednego 
z ich książąt za swego monarchę, nie zyska przy­
zwolenia dwóch pozostałych. Zbyt wiele nastręcza 
się tu rywalizacyi, na czem Europa nie wieleby zy­
skała.

„Inaczej rzecz się ma z Saksonią. Mniej potę­
żna w sobie, mniej ściągająca zawiści i postrachu 
ze strony trzech groźnych sąsiadów, zjednywa sobie 
Saksonia serca Polaków, przyzwyczajonych już zresz­
tą do jej panowania za rządów poprzednich. j\la 
nadto Saksonia możność ofiarowania pewnych dziel­
nic— Austryi lub Prusom, wzamian za części Szląz- 
ka, niezbędne dla utworzenia łączności jej państwa 
z Polską. Propozycye, jakieby uczynić się dały w tej 
mierze, nie napotkałyby zbyt poważnych trudności.
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a te, jakieby zaszły, z łatwos'cią dałyby się usunąć.
„Odbudowaną w ten sposób Polskę należałoby 

wraz z Saksonią:
„4, Wcielić do cesarstwa niemieckiego. Wiem, 

że pomysł ów jest nowy. Wiem, że nowość ta, o ile 
się urzeczywistnienia jej pragnie, wymaga troskli­
wości w wykazaniu z jednej strony jego korzyści, 
a z drugiej—możliwości.

„Byłbym to uczynił. Obywatelu Konsulu, jeśli­
by nie pragnienie bezzwłocznego przedłożenia Ci 
niniejszego memoryału. Ograniczę się przeto do 
naj ważniej szych konsyderacyi:

1. Odnośnie do korzyści. Wcielając Polskę od­
budowaną częściowo do cesarstwa, utrwala się nietyl- 
ko byt pierwszej (okoliczność pierwszorzędnej wagi!), 
lecz nadto umożliwia się utrwalenie pokoju, przez 
ułatwienie cesarstwu, środków do odszkodowania się 
na Północy, wzamian na utratę prowincyi nadreń- 
skich.

„2. Nie lękałaby się Saksonia przyłączenia do 
Polski, ani też jej elektor przyjęcia korony tego 
kraju, gdyby jedna i drugi uważali się za zabezpie­
czonych przed niebezpieczeństwem—wskutek owego 
wcielenia do cesarstwa.

„3. Cesarstwo samo, wynagrodzone w taki spo­
sób za rozczłonkowanie swe, któremu uledz musi, 
przywrócone do swoich sil, nadto zdobywszy nowe, 
mogłoby służyć za dostateczną dla Francyi opokę, 
celem zrównoważenia wpływów Wiednia i Berlina. 
Zapobiega w ten sposób jej osłabieniu, któremuby 
uległa Saksonia pod wpływem rywalizacyi dwóch
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dAvorów, a niebawem i pod wpływem najniebezpie­
czniejszego wpływu Rosyi, państwa, które stawszy 
się sąsiadem Niemiec, starać się będzie odtąd o po­
zyskanie nad nią groźnej dla Europy przewagi.

„W obecnem położeniu rzeczy, t. j. przypusz­
czając, że Polska na zawsze już zginęła, Francya 
znajduje się w istotnej zależnos'ci od Prus w tem 
wszystkiem, cokolwiekby na Północy zdziałać za­
mierzała. Przeciw dwóm dworom cesarskim ma je ­
dynie za sobą Prusy, Szwecyę i Turcyę. Ostatnie 
dwa państwa pozostają w sytuacyi takiej, że wspól­
ny udział Prus jest dla nich nieodzownym, o ileby 
chciały akcyę przeprowadzić z powodzeniem.

„To włas'nie warunkuje ich i naszą zależnos'ć.
„Polska, wskrzeszona i wzmocniona ŵ sposób, 

jaki wyjaśniłem, zmienia ów stan rzeczy. Przyspa­
rza nam nowego sprzymierzeńca, sprzymierzeńca 
przyrodzonego i żarliwego, ożywionego uczuciem 
wdzięczności, co już tem samem środki pomocnicze 
nasze zdwaja i czyni Prusy od nas zależnemi. Po­
mysł ten jest tak jasny i logiczny, że bliższego uza­
sadnienia nie wymaga.

„p. Korzyści handlowe, jakie ze wskrzeszenia 
Polski osiągnąć się dają dla naszych kombinacyi 
politycznych i działalności przemyslow'ej, są nieobli- 
czone. W obecnem położeniu zależności, do któ­
rego Polskę doprow^adziły Prusy, w'yw’óz produktów 
rolnych i dowóz do niej—zależnemi są w zupełności 
od dworu berlińskiego, który może je otwierać i za­
mykać według swego upodobania.

„Taki stan rzeczy wprawdzie nie może być
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uważany jako trwały. Łatwo wykazać, że owe ko­
rzyści przejściowe będą niebawem usunięte przez 
dwór petersburski, który może cały prawie handel 
polski skierować ku morzu Czarnemu. Lecz unikać 
należy zależności jakiejkolwiekbądź, a to właśnie 
jedynie przez odbudowanie Polski osiągnąć się daje.

„0. Jedną z ważniejszych spraw, na którą naj­
baczniejszą uwagę przy przyszłej pacyfikacyi zwrócić 
trzeba będzie, jest—wyłączenie Anglii wszelkimi spo­
sobami od wszelkiego na ląd stały oddziaływania. 
Da się to urzeczywistnić jedynie w ten sposób, żeby 
zniweczyć ów wpływ Anglii, ognisko wszelkich 
intryg i wojen, a to przez skupienie wokoło 
nas, sprawców zbawiennej równoAvagi, do której 
zmierzamy, wszystkich potęg drugorzędnych, nad 
których losami—jako potęga zwierzchnicza—czuwać 
będziemy. Czy podobna dojść do tego celu pożąda­
nego bez wskrzeszenia Polski, niejako stworzonej 
dla stanowienia zapory od strony Rosyi i pomocy 
dla naszych najważniejszych sprzymierzeńców? Sy- 
stemat taki, dążący do »przeobrażenia wszystkiego, 
nastręcz,a tern mniej trudności i narzuca się niejako 
z tern większą oczywistością, o ile pozostawimy 
dwom dworom: petersburskiemu i berlińskiemu, na­
bytki dwóch pierwszych rozbiorów, których ich po­
zbawić niepodobna; przedstawia tamę silną groźnej 
ambicyi jednego, czyni naszym sprzymierzericem 
dwór drugi i niweczy w zarodku wszelki pózór do 
protestowania przeciw rozszerzeniu naszych wła­
snych granic aż do wybrzeża lienu.

„7. Jest nietylko koniecznem odzyskanie Włoch,
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ustalenie tak republik, któreśmy stworzyli i wyzwo­
lenie ich z pod wpływu Austryi, lecz nadto ugrun­
towanie ich niezależności. Zająć się tern powinien 
rząd nasz gorliwie. Nie jest Polska obcą tej osta­
tniej sprawie, jeśji się zechce poświęcić temu ba­
czniejszą uwagę. Wolność Polaków staje się w pewnej 
mierze dopełnieniem wolności Wioch. Dwa te narody 
oddzielają od siebie posiadłości dworu wiedeńskiego, 
również do niezależności dążące i przeznaczone nie­
jako, z natury swego położenia, do zjednoczenia 
swych usiłowań dla uczynienia w danym wypadku 
korzystnych dywersyi.

„8. Systemat, według którego chciałoby się 
uważać odtąd równowagę jakoby ustaloną na Pół­
nocy i pokój w Europie, przez zbliżenie się ku so­
bie trzech dworów rozbiorowych, ustalony mocą 
przeciwwagi, jaką z natury sobie przedstawiać muszą, 
jest fałszywy. Nic nie zatamuje niemożliwości po­
nownego ich do siebie zbliżenia. W przypusz­
czeniu nawet, że zbliżenie to nie nastąpi, prze­
waga wpływu będzie av każdym razie po stro­
nie dworu petersburskiego. Napróżno chciałoby się 
dla ustalenia owego systematu wzmocnić potęgę 
Prus. Bezwątpienia, należałoby to uczynić, lecz ja­
kiż środek wynaleźć na zwalczenie możliwego przy­
mierza Rosyi z Austryą? Na czemże oprzeć wido­
ki zapobieżenia błędom jej polityki, lub kaprysu, 
któreby nakazały owemu mocarstwu stanąć w sprze­
czności z naszemi'interesami? Dojść można do tego 
celu jedynie przez Avynalezienie środka uniknienia 
zależności od niego, a cel ten jedynie— przez uczy-
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nienie Polski sprzymierzeńcem naszym osiągnąć się 
daje, sprzymierzeńcem, któryby przeciw Prusom mógł 
być w danym wypadku zużytkowanym.

„Nie będę dalej usiłował pogłębiać tych uwag. 
Mógłbym wiele jeszcze przytoczyć na stwierdzenie 
doniosłości wskrzeszenia Polski, wszystko bowiem 
skupia się i kojarzy pomocnie około owego pomysłu 
głównego. To, co przedstawiłem, wystarcza, śmiem 
sądzić, dla przekonania o doniosłości tej sprawy.

„Wykazałem, jak mniemam:
„1. Że wskrzeszenie Polski jest koniecznem dla 

utrzymania systematu równowagi na Północy, a tern 
samem dla ustalenia systematu ogólnego europej­
skiego.

„2. Że środkiem najskuteczniejszym w tej mie­
rze jest wskrzeszenie cząściowe Polski, przyłączenie 
jej do Saksonii i Avcielenie do cesarstwa niemie­
ckiego.

„3. Że dAAmr pruski, dla odwrócenia od siebie 
groźnych ze strony Rosyi niebezpieczeństw, chętnie 
na ów projekt przystanie, o ile mu się pozostawi 
nabytki dwóch pierwszych podziałów.

„4. Że dwór austryacki skutkiem poniesionych 
klęsk nie będzie żałować zAvrotu dwóch Galicyj (za 
które, wrazie potrzeby, możnaby mu dać gdzieindziej 
Avynagrodzenie), o ile przez taki środek zabezpieczy 
go się od bezpośredniego z Rosyą sąsiedztAva.

„P ozosta je  jed y n ie  ta  o sta tn ia . D um na i o sz o ­
ło m io n a  AA^skutek nieprzerAAmnego szeregu  sw o ich  p o -  
AYodzeń, p rze jęta  sk utk iem  ty ch  poAvodzeń AA^ysokiem 
A vyobrażeniem  o SAYojej p o tę d z e , sprzeciAYiać s ię  bę-
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dzie wszelkiemi silami konieczności umniejszenia 
swej przewagi i z tej strony nastręcza się najwię­
ksza w urzeczywistnieniu mego projektu przeszkoda. 
Jednakowoż kłopotliwe położenie jej obecne i po­
rażki, jakie upór jej niewątpliwie sprowadzi, stano­
wią przeciw niej środek pomocniczy, z którego sko­
rzystać należy. Zakończę uwagi moje wyluszczeniem 
poglądu mego na ten punkt ostatni.

„Można, jak mniemam, ustanowić zasadę, że 
Porta Ottomańska, pomimo dumy, jaką jest ożywio­
na wobec obszaru bezmiernego jej bezwładnych 
i rozrzuconych terytoryów, odczuwająca wszelako 
w głębi swego przeświadczenia bezsilność własną, 
jedynie powodzeniem może być do akcyi skło­
nioną.

„Ci, którzy w tej chwili odnoszą dla nas zwy- 
cięztwa przeciw usiłowaniom nowej, zaślepionej 
w swych widokach, koalicyi, porażki tej ostatniej 
w Egipcie, zwycięztwa nasze, wiodące nas z głębin 
Szwajcaryi i Helwecyi do serca Niemiec i zapo­
wiadające nowy teatr zwycięzkich wojen w Ita­
lii — bezwątpienia silnie na Turcyę oddziałać mu­
siały.

„Z takiego Avłaśnie obrotu wypadków skorzy- 
s|;ać należy. Należy zdwoić z tej strony usiłowania, 
wpływy i czynności, by nam tak pożądane w Tur- 
cyi zapewnić przymierze, zbawienne dla tego mo­
carstwa, przymierze, od którego go jedynie zaślepie­
nie odwieść mogło.

„Nie do mnie należy wskazywanie różnych spo­
sobów, jakie rząd w tej mierze zastosować powi-
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nien. Przekonać Portę o naszych istotnych dąże­
niach i usposobieniach względem niej, przekonać ją
0 szkodliwos'ci zaślepienia, oddającego ją na łaskę
1 niełaskę nieprzejednanego jej wroga; otworzyć jej 
oczy na niebezpieczeństwa jej zagrażające, przedsta­
wieniem jednocześnie środków do jej wzmocnienia 
i powetowania poniesionych szkód — oto jest, jak 
sądzę, ceł negocyacyi, które należałoby rozwinąć 
w tym kierunku.

„Okoliczności nadspodziewane sprzyjają temu 
położeniu rzeczy jak najskuteczniej.

„Dwór petersburski, zawstydzony swemi klęska­
mi na zewnątrz, pozbawiony wewnątrz armij, które 
stanowiły najgłówniejszą jego siłę, zmuszony do no­
wych obezsilniających go ofiar, przez nowe zacią­
gi rozhukanego żołdactwa, przedstawia na swoich 
granicach prawie że rozbrojonego nieprzyjaciela. 
Można sobie pochlebiać, że w takiem położeniu 
owego mocarstwa, Szwecya i Dania nie omieszkają 
ujawnić pragnienia do swego wyzwolenia, że Prusy, 
z któremi co do tych kombinacyi koniecznie porozu­
mieć się należy, dadzą się nakłonić do wspólnej 
akcyi, przez obawę groźnej na wypadek odmowy 
dywersyi.

„W takim stanie rzeczy przypuścić należy, że 
25 tysięcy Francuzów pod najlepszymi generałami, 
50 tysięcy Turków, wkraczających znienacka do Kry­
mu, zapewnią, nam zwycięztwo niewątpliwe i wpro­
wadzą Rosyę w nierozwikłany zamęt.

„Oto jest oś mojego projektu. Któż zaiste nie 
widzi chyba, że zbyt żarliwe dążenie do pokoju po-
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wstrzyma go od takiego przedsięwzięcia, że nigdy 
chwila nie byta przyjaźni ej szą do podźwignięcia je­
dnocześnie Turcyi i Polski, przez skuteczne zgnę­
bienie Rosyi?

„Któż nie przewiduje, że następstwem takich 
powodzeń orężnych byłoby, oprócz zdobycia Krymu 
i utworzenia z niego bulwaru od strony Porty, zmu­
szenie Rosyi do ustąpienia prowincyi polskich da­
wnej Rzeczpospolitej, położonych na lewym brzegu 
Dniestru?

„Napróżno Porta, zagrożona przez Rosyę, naci­
skającą ją tak zblizka, sądziłaby, że samo posiadanie 
Krymu wyzwoliłoby ją z obecnego położenia. Jak­
kolwiek utrzymanie tego terytoryum w posiadaniu 
Rosyi stanowiłoby nieustanną pogróżkę dla Turcyi,, 
gdyż z tego punktu Rosya zagraża nieustannie całe­
mu Sródziemnu morzu, dokąd bezwątpienia z cza^ 
sem swoje ambicye rozciągnie — jednakże najgłów­
niejszą dla Turcyi sprawą jest wyzwolenie z rąk 
Rosyi Dniestru i zwrócenie Polsce prowincyj, z rze­
ką tą graniczących.

„Nie flotą podbije się Portę Ottomańską. Jedy­
nie dwakroć sto tysięcy żołnierza, zgromadzonego 
w danej chwili nad Dniestrem, sprawia niebezpie­
czeństwo istotne. Z tego to miejsca dwór petersbur­
ski zamierza w przyszłości napaść na posiadłości 
europejskie Porty i wpędzić ją do Azyi.

„Do nas należy odparować ów zamach i następ­
stwa, jakieby mógł sprowadzić dla nas i dla Euro­
py; do nas należy zadanie zapobieżenia temu, przez 
skorzystanie z nastręczających się okoliczności.
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„Czyż mogą być okoliczności przyjaźniejsze 
nad te, jakie się teraz nastręczają obecnie, dla od­
budowania częściowego Polski, zabezpieczenia Tur- 
cyi i Północy, drogą akcyi ku Krymowi skierowanej 
Nie będę się bliżej zastanawiał nad tym przed­
miotem.

„Dostateczna, jeślim w ten sposób usunął prze­
szkodę, nastręczającą się ze strony Piosyi w odbu­
dowaniu Polski. Skuteczniej byłoby tą drogą dojść 
do celu, aniżeli przez rokowania zawodne przy 
przyszłem ukształowaniu się pokoju.

„Na Twoją to zachętę. Obywatelu Konsulu, 
przystąpiłem do wyłuszczenia tych uwag. Celem 
moim było stać Ci się posłusznym i wykazać do­
wód mojej gorliwości. Spełniwszy to, oddaję te my­
śli Twojej rozwadze, z uczuciem najgłębszej dla Cie­
bie powolności.

Bonnean.

„Paryż, 23 Brumaira, r. VIII, Bzplitej francu­
skiej, jednej i niepodzielnej“

1) Árch. spr, Zagr. w Paryżu T. 32:>, str. 494—505
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XV.

Zbliżenie sie Francji do Kosji. — Widoki Bonapartego. — 
Cesarz Aleksander.—Prośba Bonneau. — Jlr. Woroncow.— 

Poseł lIedouville,— Ostatnie lata życia i zgon Boniiean.

Zbyteczna wchodzić w dyskusyę nad celowo­
ścią i praktycznością pomysłów autora meraoryału. 
Już idea wcielenia cząstki wskrzesić się mającej 
Rzplitej do cesarstwa niemieckiego, choćby nawet 
pod protektoratem Saksonii, dowodzi, jak mało przy 
najlepszych intencyach posiadał Bonneau znajomo­
ści historyi polskiej i warunków bytu narodowego.

Niezaprzeczenie, idea główna memoryału była 
trafną. Wiedział Bonneau, co najważniejszy av od­
budowaniu Polski stanowi szkopuł i rada przezeń 
udzielona Bonapartemu, by starał się o utworzenie 
między Zachodem a Wschodem silnego bylwaru, 
nie była pozbawiona głębokiej racyi politycznej.
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Lecz w epoce, gdy memoryał ów się tworzył, 
awanturnicze plany odnos'ne do Polski nie były no- 
wos'cią.

Opowiadano o mowie, którą senator Garat wy­
powiedział na biesiadzie w obecności Kniaziewicza 
i Kościuszki i w której podniósł konieczność wskrze­
szenia Polski. Opowiadano, że Francya nosiła się 
z myślą wyniesienia na tron polski jednego z synów 
cesarza Pawła, W. Księcia Konstantego. Mówiono, że 
król pruski za swe posiadłości polskie otrzyma Ha­
nower, Rosya — Konstantynopol, Austrya zaś Buł- 
garyę i Bawaryę.

Lecz wkrótce złudzenia owe pierzchły pod 
brzemieniem wypadków, które nakazały Francyi szu­
kać oparcia się na Bosyi, z pominięciem, a nawet 
z pogwałceniem praw Polaków, którzy tak gorliwie 
w legionach polskich w sprawie wolności Europy 
służyli. Pokój lunewilski ujawnił dążność do zbliże­
nia się Bonapartego do cesarza Pawła. Jeńcy Suwo- 
rowskich oddziałów, pięknie w mundury nowe przy­
strojeni, odesłani zostali do Francyi. W rokowaniach 
bezpośrednich z Rosyą przyrzeczono sobie współ­
działać, aby rządy Francyi i Rosyi nie dawały przy­
tułku wzajemnym nieprzyjaciołom ’j.

Cesarz Paweł wygnał z Mitawy Bourbonów 
i z całej Rosyi francuskich emigrantów, Francya zaś

•) Martens: l i e c u e i l .  VIII, 386 — 9.
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zobowiązała się położyć tamę agitacyom emigrantów 
polskich.

Zgon cesarza Pawła spotęgował tylko owe po­
kojowe usiłowania, a gdy w roku 1802 wysłanym 
został generał Hedouviłłe do Petersburga w cha­
rakterze rńinistra pełnomocnego Francyi, zdawało 
się, że oba państwa weszły stale na drogę polityki 
zupełnie odmiennej od dotychczasowej, polityki, któ­
rej wyrazem miało być pominięcie zupełne sprawy 
polskiej przy możliwych rokowaniach dyploma­
tycznych.

W rzeczy samej, fakty dowodzą, że w epoce 
poprzedzającej wskrzeszenie cesarstwa francuskiego, 
oś poglądów konsula Bonapartego na sprawę pol­
ską odchyliła się od dotychczasowego punktu biegu­
nowego i przechyliła się widomie na niekorzyść 
Prus wyłącznie.

W materyałach źródłowych, zużytkowanych przez 
piszącego te słowa w monografii: Bourboni na wy­
gnaniu (Rozdział XIII), przytoczono fakty, iż kon­
sul Bonaparte zajmował się sprawą odbudowania 
Polski jedynie kosztem Prus, że proponował temu 
państwu wcielenie Hanoweru wzamian za zrzecze­
nie się posiadłości polskich, grożąc w razie odmowy 
wywołaniem dywersyi na tyłach armii pruskiej, przez 
wzniecenie powstania w Prusach południowo-wscho­
dnich. Nie będzie zatem zbyt śmiałem twierdzenie, 
że impuls do tego rodzaju pomysłów tkwił av me- 
moryale Bonneau, którego zasadnicza myśl obracała 
się około motywu konieczności odbudowania choćby 
częściowego Połski dła zabezpieczenia pokoju euro-
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pejskiego i zapewnienia przewagi wpływom Francyi 
na Wschodzie Europy.

Skorzystał też osobiście Bonneau z przyjaźniej- 
szego ukształtowania się stosunków dyplomatycznych 
między Francyą i Rosyą. Gdy w r. 1802 poseł ro­
syjski, Marków, przybył do Paryża, zwrócił się do 
niego Bonneau z prośbą o wyjednanie u rządu ro­
syjskiego wynagrodzenia za poniesione przezeń skut­
kiem czteroletniej niewoli straty materyalne. Hr. 
Marków ze swej strony polecił prośbę Jana Bon­
neau hr, Koczubejowi w Petersburgu, gdy zaś spra­
wa ta długo na rozwiązanie oczekiwała, podjął się 
poseł Hedouville poprzeć ją przed kanclerzem ro­
syjskim, hr. Woroncowem, i w tym celu w dniu 22 
listopada 1802 r. złożył na ręce kancłerza podanie 
Bonneau, wystosowane do cesarza Al^sandra I tej 
tej osnowy:

Najjaśniejszy Panie!

„Obywatel francuski, Jan Aleksander Bonneau, 
ma zaszczyt przedstawić Waszej Cesarskiej Mości, iż 
będąc w epoce 1793 roku konsulem generalnym 
i pełnomocnikiem Francyi w Polsce, pozbawiony
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został nadspodziewanie rodziny swej i urzędu, z roz­
kazu Jej Cesarskiej Mości Katarzyny II i wysłanym 
do Rosyi, gdzie przebył lat cztery w ciężkim wię­
zieniu w fortecy petersburskiej.

„Odzyskawszy wolność w roku 1797 po wstą­
pieniu na tron Cesarza Pawła, poprzednika Waszej 
Cesarskiej Mości, nie reklamuje bynajmniej obecnie 
z powodu doznanych cierpień.

„Jakąkolw iek  b y ła  kara, k tórą d o tk n ię ty  zo s ta ł,  
ja k ik o lw iek  p rzyczyn iła  m u o n a  szw an k  na zd row iu  
i s iła ch , n ie  ch ce p ro szą cy  zap om n ieć , iż w y d a rzy ło  
s ię  to  w  ep o ce , k tórą o k o licz n o śc i o b ecn e  w in n y  
w  zu p e łn o śc i zatrzeć w p am ięci.

„łjecz niewola ta. Najjaśniejszy Panie, pocią­
gnęła za sobą dla mnie i dla rodziny mojej nie­
szczęśliwe następstwa.

„Złupiony doszczętnie w Warszawie, podczas 
najazdu na dom mój, zmuszony do zapłacenia po 
powrocie około 30 tysięcy franków odszkodowania 
krewnym, posesyonatom w Polsce doznanych przez 
tychże strat, znaglony do zaciągnięcia długu celem 
zaspokojenia wydatków, poniesionych przez osiero­
coną rodzinę podczas mej niebytności, będąc ofiarą 
ruiny majątkowe] we Francyi z powodu dłuższej 
tam niebytności, znajduję się w konieczności odwo­
łania się do dobroci, wspaniałomyślności i uczucia 
sprawiedliwości Waszej Cesarskiej Mości, z prośbą 
o łaskawe zwrócenie uwagi na tę okoliczność, wy­
magającą bezwzględnego zadośćuczynienia.

„Przeniknięty ufnością do charakteru ludzkiego 
Waszej Cesarskiej Mości i współczucia jego dla ka-
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żdej niedoli, nie wątpię, że Wasza Ces. Mość raczy 
uwzględnić nieszczęśliwe położenie rodziny, która 
oprócz boleści, spowodowanej czteroletnią rozłąką 
z jej głową, doprowadzoną została do nędzy.

„Oczekując z ufnością łaskawego tej prośby 
uwzględnienia, składam u stóp Waszej Ces. Mości 
życzenia wszelkiej pomyślności Twemu panowaniu 
i niczem nie zmąconej szczęśliwości.

„Paryż, 16 Prairiala r. X Rzplitej francuskiej 
t) czerwca 1802 r.

J. Al. Bonneau,
attaché ministeryum spr. zagrań.

„Ul. Dominika, Faubourg S. Germain Xi 167“ ‘j.

Nie mamy informacyi, czy próba ta odniosła 
skutek pożądany. Autor notarki o Bonneau, po­
mieszczonej w „Dykcyonaryuszu Larousse’a“ (T. II. 
975), twierdzi, że Bonneau zmarł wkrótce po po- 
Avrocie z niewoli, wskutek utraty żony i córki, któ­
re ze zgryzoty, spowodowanej aresztowaniem męża 
i ojca, zakończyły życie.

’) Arch. Woronco^va. T. XXIX. Moskwa 1883, str. 
129 i Hast.
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Widzieliśmy poprzednio, iż notatka to niewiaro- 
godna.

Błędną jest również, jak widzimy z powyższe­
go, wersya, przytoczona przez P. L. Farge’a w Wiel­
kiej Encyklopedyi (Paris, t. VII. 313j, jakoby Bon- 
neau po powrocie z niewoli nie wstąpił ponownie 
do służby dyplomatycznej.

Natomiast Farge podaje datę zgonu Jana Bon- 
neau, opartą prawdopodobnie na wiadomości pe­
wnej.

Bonneau zmarł w Paryżu, w miesiącu marcu 
180') roku.

Jako człowiek skromny i niepragnący sławy, 
wizerunku swego potomności nie przekazał.

K O N I E C .



S p i s  i ^ z e c z y .

Słr.
L Agenci (ly]»loniatyczni francuscy w Warszawie.—

Sejm czteroletni.— Descorches.— Jego instrukeya.— 
Rządy Targowicy.— Bonneau.— Dninonriez . . .  12

II. Komunikat Descorfehe’a. — Protest marszałka 
Mniszcha.—Wygnanie agenta francuskiego. — I^li- 
cya warszawska.—Deklaracye Bonneau i Laroelie’a. ]7

III. Korespondeucya tajna z Warszawy. — Odgłosy
wypadków paryzkich. — Emisaryusze. — Wypadki 
warszawskie.—Narady Targowiczan.......................... 22

IV. List Bonneau do Descorsche’a.— Nowiny z Polski. 
Delega cya Targowiczan.—Wiadomości wojenne. . 29

V̂. Listy ministra Le Brune’a do Bonneau.—Ostatnie 
korespondencye konsula Bonneau. — Przeczucia 
i środki ostrożności. — Rozczarowanie Targowiczan. 
Zdrada Auberta. — Pospoliteruszenie. — Ambasador 
Sievers..........................................................................33

VI. Aresztjwa.i! • ..Lmieau.—Postrachy Jakobinizmu. 
Represalia przeciw Francuzom. — List Parandiera 
z Lipska. — Raporty Siever.sa. — Rewizya u Bon­
neau.— Rozpacz jego rodziny.— W obozie Igelstroraa. 40



122

SU\
VII. Odgłosy aresztowania Bonneau.—Represalia prze­

ciw Rosjanom we Francji. — Raport La Rocha. — 
Odpowiedź ministra Lebruna. — Wiadomość o emi­
grantach p o ls k ic h .......................................... ..... . 50

VIII. Sąd i wyrok marszałkowski w sprawie Bon­
neau . . . ................................................  . . .  56

IX. Bezsilność Targowiczan. — Księżna Radziwiłło­
wa.—Sievers i Stanisław August.—Bouneauw' twier­
dzy Petropawłowskiej.—Stosunki z Niemcewiczem . 60

X. Po czterech latach niewoli. — Hr. Haugwitz. ■— 
Władze pruskie.—Hr. Tauentzien. — Simolin w Pa­
ryżu. — Bonneau uwolniony.—List z Warszawy.—
Z B erlin a .....................................................................65

XI. Powrót Bonneau do Paryża. — Jego pierwszy
memoryał w sprawie P o ls k i .....................................69

XII. Emigraeya polska.—Ogiński i Małachow'ski. —
Stosunki z Bonneau. — Reasuincya sejmu czterole­
tniego w Medyolanie. — Franciszek Barss . . .  79

XIII. List Bonneau do gen. Dąbrowskiego. — Powrót 
Bonapartego z Egiptu. — Zmiana ministeryum. — 
Talleyrand niechętny Polakom.—Usprawiedliwienie
sie B onneau.....................................  . 87

XIV. Po Campo Formio. — Bonneau do gen. Berna-
dotte’a w sprawie polskiej.—Zamach 18 Brumaira.— 
Bonaparte porucza Janowi Bonneau wypracowanie 
nowego memoryału w sprawie Polski. — Memoryał 
d r u g i ..........................................................................93

XV. Zbliżenie się Francji do Rosji. — Widoki Bona­
partego.—Cesarz Aleksander. — Prośba Bonneau.— 
lir. Woroncow. — Poseł Hedouville. — Ostatnie lata 
życia i zgon B o n n e a u ..................................................... 114



WYCl/^U Z KATALOGU

BIBLIOTEKI DZIEL RYBORORYCH
Do nabycia w Administracyi , BIBLIOTEKI DZIEŁ W Y ­
B O R O W Y C H “ (Warszawa, Warecka v̂2 14), w Filii 
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Rok 1901.

CENA

fftffl
164. M ichalina D om ańska. BRZYDKA. Po­

wieść.
165, 166. A ntoni F ogazzaro . SIALOMBRA. Po­

wieść, z przediiiowłj, W . Alairene-Morzkow- 
fikiej.

167,168. A rtur G ruszecki. NA W YSCKiACIl. 
Powieść.

16 9 ,170 ,171. W . D oroszew icz. SACHALIN, 
z iluBtracyanii.

172,173. O. Ludwik Colom a A PFE!— TU­
MANY I KAŁUŻE. Powieści hiszpańskie 
z przedmową Hajoty.

174, 175. M aryaR ocziew iczów n a . BŁĘKITNI. 
Powieść.

176, 177. E rnest L av ise, A lfred Ram baud
i in. NAPOLEON I-szy W ŚW IETLE NAJ 
NOWSZYCH BADAŃ.

W sprawie
, kep.

brega.
kop.

4:0 25

SO 50

80 5 0

120 75

80 50

80 50

80 5 0
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CENA
w o p rifie  brosz

190,
192,

201.
202,

205.

206,
208.

209.

179,180. Hr. A lfred  de V igny. CINQ- 
MARS. Przełożył W îtold Łaszezyński. 
Ludw ik A riosto . ORLAND OSZALAŁY. 
W przekładzie Felicyana.

183. Rudyard K ipling. OD MORZA d 6 
MORZA. Przekład z an.irielskiego M. G.
Knut Ham sun. W IKTORYA. Historya mi­
łości. Powieść.

186, 187. Karol D ick en s. POW IEŚĆ O 
DWÓCH MIASTACH, w przekładzie z przed­
mową Hajoty.
Teodor J e sk e  - C hoiński. TRUBADU­
ROWIE. Powieść, z przedmową Autora. 

M atylda Serao. W  BIURZE TELEG RA­
FICZNE M. No Welle.

191. T. T. Jeż . Z CIĘŻKICH DNI. Powieść. 
193. P a w eł B ourget. WIDMO. Powieść, 

tłómaezyła Br. Neuleldówna.
El, (K azim ierz L askow ski). WIERSZE 
I ŚPIEW KI, z przedmową A. Września. 
Stefan K rzyw oszew sk i. PANI JULA. Po­
wieść, z przedmową A. Września.

Ju liu sz  Zeyer. JEOO I JEJ ŚW IA T. Z cze­
skiego tłómaezyła J. Kietlińska - Rudzka, 
z przedmową A. VVrze.snia. Powieść.

198. Slatin  basza. PRZEZ SUDAN OGNIEM 
1 MIECZE.M, tłóraaezył Włodz. Trąmpczyński, 

200. E u gen iu sz  M ottaz. STA.MSŁAW  PO­
NIATOW SKI I MAURYCY GLAYKE, prze­
łożyła Jadwiga z Chmielowskich Baranowsiia, 
przejrzał i objaśnił Stanisław Krzemiński. 
G om ulicki W iktor. W lERSZE. Zbiór nowy. 

2u3, 204. Ks. B o le s ła w  M aryański. ESTER. 
Powieść.
E .B rausew etter. FINLANDYA W OŚ WIE- 
TJjENIU LITERACKIEM Opracowała G a ­
bryela Plewińska.

207. J. S ie lsk i. W  PÓŁ DROGI. Powieść. 
D-r H enryk B ieg e le isen . PAMIĘTNIK 
J. SŁOWACKIEGO. Z ilustracyami. 

A leksan . W ybranow ski. ONGI W  DW O­
RACH l DWORKACH SZLACHECKICH.

kop. kop.

120 75

40 25

80 50

40 25

120 75

40 25

40 25
80 50

80 50

40 25

40 25

40 25

80 50

80 50
40 25

120 75

40 25
80 50

40 25

40 26



CENA
W opraw ie b ro rL

kop. kop.
210,211. P iotr L eroy-B eaulieu . NOWE SPO­

ŁECZEŃSTW A ANGLO-SAKSONSKIE. Tłó- 
maczył Klemens Potlwysocki 

212. Ś w iętop ełk  Czech. J.\STliZĄB CONTRA 
HORDLICZKA. Powieść, tłóiiifozył Paweł 
Laskowski.

80

40

50

25

Rok 1902.

213, 214, 215. Artur G ruszecki. W IĘKSZOŚCIĄ.
Powieść. 120 75

216. W YBÓ R  NOW EL FRANCUSKICH. Przeło­
żył Jan Lorentowiez. 40 25

217,218,219,222,223,224,225. K arol Szajnocha.
JAD W IG A i JAGIEŁŁO. Opowiadanie hi­
storyczne. , 280 175

220,221. R en é Bazin. RODZINA OBEREE. Po­
wieść ze stosunków Alzacko - niemieckich, 
tłómaczyła J. P. 80 50

226, 227, 228. K azim ierz Gliński. CECOR A. Po­
wieść historyczna.  ̂ , 120 75

229, 230. E rnest M enault. MIŁOŚĆ MACIE­
RZYŃSKA U ZWIERZĄT. Przełożył F. W"., 
z ilustracyami. 80 50

231,232. Rudyard K ipling. KLM. Powieść. , 80 50
233. D -r W . Popięl. KOBIETA M^OBEC BADAN

NAUKI WSPÓŁCZESNEJ. Studyum naukowe
i społeczne. 40 25

234, 235. J er zy  Bogurad. PRO CIIRISTO. Po­
wieść. 80 50

236, 237,238. F ran ciszek  H erczeg . GYURKO- 
V1CSOWIE. Powieść. Tłómaczyła z węgier­
skiego B. Jaroszewska. 120 75

239. J ó z e f  Dunin K arwicki. Z ZAMGLONEJ 
I NIEDAWNO MINIONEJ PRZESZŁOŚCI.
Opowiadanie historyczne,. 40 25

240, 241. T. T. Jeż. MIŁOŚĆ W OPAŁACH. Po­
wieść. 80 50

242. Fr. R einstein . HUMORESKI. 40 25



243, 244. O risson  Sw ett - Marden. SZTUKA 
ŻYCIA. 1’rzHkład z an<iielskie^o.

245, 246. A ntoni F ogazzaro . M AŁY ŚW IA TEK 
NOWOŻYTNY. Przekład z włoskiego J Ko­
rzeniowskiej.

^47, 24 .̂ 249. B ajota . OSTATNIA BUTELKA. Po­
wieść.

250, 252, 253. D-r L. S on d eregger . PO D STA W Y 
OCHRO.NY ZDHOWTA. W  przekładzie i z 
przedmów!), D-ra E. Biernaekieęo.

261. K azim ierz Gliński. POEZYE.
254. M aryan M anteuffel. STATYŚCI. Szkic.
255. PAMIĘTNIKI HR. DE MORIOLLES (178 9 - 

1833), tłómaezyła Zofia Przyborowska.
256. D-r med. S tan isław  O rłowski. SUGGE- 

STYA  I HYPNOTYZM. Studyum.
257. 258, 259. Ignat H errm ann. OJCIEC KON

DELIK I NARZECZONY W EJW ARA. Po­
wieść z czeskiego przeł. Paweł Laskowski.

260. R om an Z m orski (Zamarski). PODANIA 
I BAŚNI LUDU. Z przedmową, J. Karłowicza.

CENA
oprawie brow.
kop. kop.

80 50

Rok 1903.

261,262. PAMIĘTNIKI PREZYDENTA KRUGERA.
Przekład J. Paszkiewiczówny i A. Morz- 
kowskiej. 80 50

263,268, 273. M ikołaj R ey  ŻYW OT CZŁOW IE­
KA POCZCIWEGO. , ,B ib l io te k a  " p is a r z y p o l ­
sk ich " ’ tom I, II i III. 120 75

264, 265, 266. P a w e ł B ourget. PO SZCZEBLACH.
Powieść. ' 120 75

267. Artur Oppman (Or-Ot). POEZYE. 40 25
269, 270. J en er a ł de W et., TRZY L.4TA WOJ­

NY O NIEPODLEGŁOŚĆ. Przekład M. G. 80 50
271,272. B ret Harte. OSTATNIE NO WELLE.

Przekład W . Zymlram Kościalkowskiej. 80 50
274,275. B ogdan  J a x a  R onikier. PROMIEN­

NA TON. Powieść. 80 50



CENA
w oprawi« b ro s í.

276,

278.
279.

280. 
281.

289.
290.

291.

299.
300,

277. A ndré-B ellessort. PODROŻ I >0 JAPO­
NII, SPOŁECZEŃSTWO JAPOŃSKIE. Prze­
kład .1. P.

B o lesła w B iern a ck i. BIURALIŚCI. Powieść 
W łod zim ierz T rąm pczyński. ALBANIA 
I MACEDONIA, KRAJ I LUDZIE.

IW Dom ańska. CICHA MOC. Powieść.
J a n  K ochanow ski. DZIEŁA. „ B ib l io te k a  
p i s a r z y  p o ls k ic h '’'' tom I.

283. M aurycy Jók ai. CZARNA KREW . Po­
wieść, przełożyła B. Jaroszewska.
NOWELE AMERYKAŃSKIK. Nagrodzone na 
konkursach, przekład Emilii W ęsławskiej. 

286. G eorge Sand. 0STAT.\’ 1A Z ALDI- 
NICH. W przekładzie i z przedmową Kazi­
mierza Kaszewskieiro.
C ecylia W alew sk a . HISTORYA DZIECI 
Powieść.

A lek san d er K ielland. KAPITAN lYORSE. 
Powieść, przełożyła Jozefa Klemensie wieżowa. 
Ostoja. NAD MORZEM. Nowelle.
Edm und B ogd an ow icz (Nix). PAN ZA ­
GŁOBA i DYOGENES

292. Th. R oosew elt. prezydent Stanów Zje 
dnoczonych. ŻYCIE HODOWCÓW AMERY­
KAŃSKICH.

MILIONY. Nowel!« żydowskie. Przełożył J e­
rzy Ohr.

295. Edw ard Rod. DAREMNE W YSIŁKI. 
Powieść. Tłómaezyła J. P.

Jan  K ochanow ski. DZIEŁA. „ B ib l io te k a  
p i s a r z y  p o ls k ic h “ . Tom Ii.

298. M ultatuli. MAKS HA VELA AR. Tłóma- 
czyła Br. Nenfeldówna.
Ju liu sz  P iaseck i. W A LK A. Powieść.

301. A ndrzej B onnefons. SPRZYMIERZE­
NIEC NAPOLEONA, FRYDERYK AUGUST. 
Przekład Zofii Przyborowskiej.

303. Conan Doyle.PlES BASKKRVlLLE’Ó W. 
Powieść. Przełożyła Br. Nenfeldówna.

E Gebhart. PR ZYD ŹW IĘKU  DZWONO W. 
Legendy. Przekład z francuskiego M. R.

kop. kop

80 50
40 25

40 25
40 25

40 25

80 50

25 40

80 50

40 25

40 25
40 * 25

40 25

80 50

40 25

80 50

40 25

80 50
40 25

80 50

80 50

40 25
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W oprw ie brosŁ

'*■ kop. kop.
305,306. A ntoni M iecznik. CZTERY DNI. Po­

wieść. 80 50
307. Jerom  K. J ero m e. DZIENNIK W Y ­

CIECZKI DO OBERAM.VIERGAU. Przekład
z aneiejskiegt) Emilii W ęsław skiej. 40 25

308. M ikołaj R ej. SPÓLNE NARZEKANIE NA
NIEDBAŁOSC NASZĄ. „ B ib l io te k a  p i s a r z y  
polsk ich '^ . Tom IV. ‘  40 25

309. K arolina Sw ietla . OSTATNIA PANI GŁO­
GOWSKA. Powieść. Przekład M. Cz. Prze-
wóskiej. 40 25

Rok 1904.

310, 311, M 2 ,  314, 315, 316. Z. K aczkow ski. OL­
BRACHTOWI RYCERZE. Powieść historycz­
na z przedmową W ładvsł. Jabłonowsklesro. 2i0 150

313. H ans L euss. Z WIĘZIENIA PRUSKIEGO.
Z przedmową Włodzimierza Trąmpczyńskiego. 40 25

317. T. R oosevelt, prezydent Stanów Zjednoczo­
nych A. P. ŻYCIE WYTĘŻONE. W  przekła­
dzie i z przedmową Ludwika Włodka. 40 25

318. A natol France. HISTORYA KOMICZNA.
Powieść. Przekł. Emilii W ęsławskiej, z przed­
mową W ł. Jabłonowskiego. 40 25

319. K azim ierz Gliński. OBRAZKI Z PRZE­
SZŁOŚCI, z przedmową Henryka Gallego. 40 25

320,321,322. H enryk Brandt. PAMIĘTNIKI 
OFICERA POLSKIEGO. Przekład M. G., 
z przedmową prof. Szymona Askenazego. 120 75

323. Iwan W azów . W YBÓR NOWEL. Przekład
Józefy Ane. 40 26

324, 325. Deotym a. SOBIESKI POD WIEDNIEM. 80 50
326,327. W ilh elm  D cpping. JAPONIA. 80 50
328, 329. G razia D eleda. FO ROZWODZIE. Prze­

kład W ili Zyndram-Kościołkowskiej. Powieść. 80 50
330. W iktor D oleżan. MANDŻURYA. 40 25



CENA
w opr. 

kop.
brosz.
kop.

331. J er zy  L eueven . H. IBSEN. W tłóraaezeniu 
A. Kortlziivowskiej z przedmową W ładysław a 
Jabłonowskiego.

332, .333. PAMIĘTNIK EX DZIEłłZICA z dopiskami
ex paełiciarza, zebrali X. Y. i Y. Z. Powieść.

334. W ern er  S iem en s. WSPOMNIENIA Z ME­
GO ŻYCIA. Społszezone przez M. S., z przed­
mową G. Tołwińskiego.

335. Fr. von E eden. MAŁY JANEK. Z przedm. 
i tłom. F L. Lubodzieeka. Powieść.

336. E lia sz  M ełschnikoff. STUDYA NAD NA 
TURĄ LUDZKĄ. Streścił D-r E. B.

337. S tan isław  P ileck i. HISTORYĄ UBOGIEJ 
PĄNNY. Powieść.

338,339. M aurycy B arrés. W Y R W Ą N I Z GRUN­
TU OJCZYSTEGO. Przekład 1. P. z przedmo­
wą W ł. Jabłonowskieo-o. Opowieść.

340,341. Marya R atuld-R akow ska. PODROŻ 
POLKI PO PERSYI. Z przedmową T. Jaro­
szyńskiego.

342, 343. M aurycy Jók aj. BIĄŁ.\ DĄMA Z LI- 
WOCZY. Przekład B. Jaroszyńskiej. Powieść.

344. NOW ELLE FRĄNCUZKIE. Przełożyła M. Ra­
kowska.

345. 346. M. Czerny. DNO LETY. Powieść.
347,348. Edm und D em olin s. POTĘGA W Y ­

CHOWANIA. Przekład z franeuzkiego.
349 J o n a sz  Lie. ULWUNGOWIE. Kartka z księ­

gi namięiiiości
350, 351, M. P aw lik ow ski. BAJKI 1 OPOW IA- 

D.-.NIA
352. 353. CONRAD (Konrad K orzeniow ski).

LORu JIM Przekład z angiełskiego i przed­
mowa Emilii Wesławskiej 

354 355, 356. G ABRYELA ZAPOLSKA. „A
GDY W GŁĄB DUSZY WNIKNIEMY“ ... 
Powieść współczesna z przedmową Wł. Ja- 
błonow.><kiego

357. GUY DE M A U P A SS A N T . NA WO­
DZIE. P r z e k ła d  I r e n y  Ł o p u s z a ń s k ie j ,  z p r z e d ­
mową W ł. J a b ło n o w s k ie g o

40 25

80 50

40 25

40 25

40 25

40 25

8'' 50

80 50

80 50

40 25
80 50

80 50

40 25

80 50

80 50

1.20 75

40 25



CENA
I  opravíe brosi.

kop. kop.
358. EMIL TARDIEU. ZNUDZENIE. Studyum 

psychologiczne w przekładzie z francuskiego 
i przedmowa Marvana Massoniusa.

359. M. A. SZIMAĆZEK. OBRAZKI Z ŻY­
CIA. Z czeskiego przetlómaczyła J. Kietliń-
c l r  Q - R 11 d  7 k i ł

360. 361 DEOTYMA. POLSKA W  PIEŚNI.
SOBIESKI POD WIEDNIEM. 80

1.35 1.20

25

50

Rok 1905.

362, 363, 364. G ABRYELA ZAPOLSKA. SE­
ZONOWA MiŁOoC. Powieść ^współczesna 
Z przedmową Zdzisława Dębickiego _

365. H elen a K eller. HISTORYA MEGO ŻYCIA. 
(Autobiografia głuchoniemej). Tłómaczyła M. 
Pankiewiczówna

366. 367. G. Flaubert. SALAMMBO. Powieść
z przedmową w . .labłonowskiego 

368, 369. T. Jaroszyń sk i. CHIMERA z przed­
mową Z. Dębickiego

370. H. L ichtenberger. FR. NIETSSCHE i JEGO
FILOZOFIA. Tł 1 Marcinkowskiej z przedmo­
wą W ł. Jabłonowskiego

371, 372, 373. M. R odziew iczów na. KLEJNOT,
z przedmów ąH. Gallego

374. W . M arrenś M orzkow ska. CYGANE- 
R YA  W ARSZAW SKA, z przedm. H. Gallego. 

276,376. K enijro Tokutom i. NAMI-KO. Z  j a ­
pońskiego tłómaezvli Sakae Shioya i E. F. 
Edgett. Z angielskiego przełożyła Emilia 
Węsławska.

377. Cr Th. Zell. CZY ZWIERZĘ NIEMA ROZ­
SĄDKU? Spolszczone przez M. S.

378, 379, 380, 381. Teodor J e s k e -  Choiński.
GASNĄCE SŁONCE. Powieść z czasów Mar­
ka Aureliusza

1.80 1.50

40 25

80 50

80 50

40 25

1.20 75

40 25

80 56

40 25

2.60 200



CENA
w  op r , b r o s z ,  

kop. kop.
382 B ooker T. W ash ington , AUTOBIOGEA- 

FJA MURZY.NĄ. Przekład M. G.
383. 384, 385, 386. 2, K aczkow ski. ROZBITEK.

Powieść z przedmową. Wł Jabłonowskiego 
387. 388. F. de Roberto. ZŁUDZENIA. Przekład 

z włoskiego oryginału, przez W .E . z przed­
mową W ł. Jabłonowskiego 

389, 390. A 'exan d er K raushar. D W A  SZKICE 
m STO RrCZNE z czasów Stanisława Au­
gusta

40 25

2.60 2.00

80 50

80 50



Dla prenumeratorów „ B ib U o łe k i D z ie ł Wyborowych'^ 
wydaje się wielkie i znakomite dzieło

Juliana Adolfa Ś w ięcick iego  
p. t.:

HISTOfiYA LITERATURY POWSZECHNEJ
Z ILUSTRACYAMI

którego każdy tom stanowi osobną całość i może
być oddzielnie kupowany.

Treść wydanych dotychczas tomów:
CENA

w opr. brosz.
kop. kop.

Tom I. LITERATURA lL\BILOŃSKO - ASSY- 
RTJSKA l EGIPSKA Stron 381. Ilustr.
91. IMOl r. 175 150

Tom II. L1TER.\TURA CHIŃSKA 1 JAPOŃ­
SKA. Stron 447. Ilustr. 97. 1901 r. 17,5 150

Tom 111. LITERATURA ARABSK.4. Stron 416. 
Ilustr. .ń2. 1901 r. 175 150

Tom IV. LITERATURA INDYJSKA. Stron 462. 
Ilustr. 68. 1902 r . '  225 170

Tom V. LITERATURA PERSKA. Część 1.
Stron 239. Ilustr. 35. 1902 r. ' 175 150

Tom VI. ‘ LITERATURA PERSKA. Część U.
Stron 239. ilustr. 27. 1902 r. l75 150

Tom VII. LITERATURA ŻYDOW SKA. Część I.
Stron 264. Ilustr 49. 1902 r. 175 150

Tom VIII. LITERATURA ŻYDOW SKA. Część II.
Stron 288. Ilustr. 29. 1903 r. ' 175 150

Tora IX. LITERATURA ŻYDOW SKA. Część III.
Stron 368. Ilustr. 24. 1903 r. 175 150

Tom X. LITERATURA ŻYDOWSKA. Część IV.
Stron 312. Ilustr. 11. 1903 r. 175 150






